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Rok VII. Nr. 261 


Łódź, środa 21 września 1932 e. 


Zabójca i jego ofiara. 


Jak donieśliśmy wczoraj na przed- 
mieścjiu Łodzi w Widzewie przy ulicy 
Słonecznej Nr. 8 popełniono Kainową 
zbrodnię. 


sog 


a 


STEFAN PARDON, 
j zabójca, 


Bracia: Stefan, i Józef nie żyli ze sobą 
w zgodzie. Powodem ciągłych niesnasek, 
a często kłótni były sprawy majątkowe. 
Szczególnie Stefan Pardon zarzucał Józe- 
fowi, że nieprawnie pobiera większą część 
dochodów od lokatorów posesji. 


nnn a a -n 


S£ANISŁAW PARDON 
Ofiara swego stryja. 


Kłótnie zakończyły się wczoraj tra- 
gicznym epilogiem. Stefan Pardom strze- 
lił czterokrotnie do Stanisława syna Jó- 
zefa zabijając go na miejscu. Areszto- 
wany Pardon nie przyznaje się do winy 
tłumacząc, iż strzelał w obronie własnego 
życia, Przyszedł do domu nad ranem, 
po pracy, i brat jego z zabitym obecnie 
synem poczęli go napastowad. Strzelił, 
broniac się przed napaścią. 

Ściślejsze dochodzenie ustali stopień 
winy aresztowanego. 


—— 


Katastrofalna sytu 


tematem narad rządowych w Warszawie. 


centralne poszukują dyrektora. 


Władze 


Warszawa, Zlwrześnia. Okręgowe Zwiąż 
ki Kas Chorych, które stanowiły terytorjal 
ną nadbudówkę poszczególnych Kas lokul- 
nych i gdzieniegdzie zostały jeszcze utrzy- 
mane będą w najbliższym czasie 

skasowane. 

Agendy wszystkich okręgowych związ- 


ków, a więc wturszawskiego, krakowskiego, 
poznańskiego i lwowskiego obejmie ogólno 
państwowy Związek Kas Chorych, na któ- 
rego czele stoi dr Klemensiewicz z Krako 
wa. 
Łódzka Kasa Chorych, której sytuacja 
jest nader ciężka, 


Bunt 7-mej brygady 


wojsk mandzurskich. 


Oficerów japońskich rozstrzelano, 


Ryga, 21.9. (od wł. kor.) We- 
dług doniesień sowieckich z Mukde 
nu 7 brygada wojsk mandżurskich 
stojąca w pobliżu Tung-lao 

wypowiedziała posłuszeństwo 

swoim oficerom 
i przyłączyła się do partyzantów 


chińskich. Oficerowie japońscy 
przy sztabie brygady zostali roz- 
strzelani. Celem ukarania buntowni 
ków wysłano z Mukdenu do Tung- 
Tao 

pułk ianoński. 


Duńczyk Rosting następcą Graviny? 


Przed decyzją Rady Ligi Narodów... 


Genewa, 21.9* (od wł. kor.) Ja- 
ko następcę wysokiego komisarza 
Rady Ligi Narodów w Gdańsku ś. 
p. markiza Graviny wymieniają tu 
Duńczyka Rostinea, 

naczelnika referatu gdańskiego 


Katastrofa wycieczki 


Nietrzeźwy szofer 


Toruń, 21 września. (Od wł. kor,) — 
Wczoraj na jednej z ulic w Jabłonowie 
samochód ciężarowy wiozący wycieczkę 
katolickiej miodzieży ` 

wjechał na przydrożne drzewo. 
Wskutek katastrofy jedna osoba odniosła 
ciężkie rany. Pozostali pasażerowie w 


w sekretarjacie Ligi. Gdyby na po- 
siedzeniu Rady Ligi Narodów nie 
zdołano dojść do porozumienia Ro- 
sting zostałbv tymczasowym komi- 
sarzem Ligi Narodów w Gdańsku. 


"mua R 


młodziezy katolickiej. 
sprawcą wypadku. 


liczbie 27 osób wyszli z katastrofy 
prawie bez szwanku. 


Sprawcą katastrofy, jak stwierdzo- 


(no, był szofer Sóbociński. Kicrowałi 


on autem w stanie nietrzeźwym: 
Sobocińskiego aresztowano. 


Koniec strajku w przemyśle naftowym. 


Zarobki będa obniżone o 10 procent. 


Lwów, z1g. Wczoraj o godz. 8,nia „płac robotniczych oraz do skró- 


wieczorem zostały zakończone per- 
traktacje pomiędzy delegatami 
związków robotniczych, a przedsta- 
wicjęlami wielkich firm naftowych 
w sprawie nowej zbiorowej umowy 
o pracę w przemyśle naftowym. Jak 
wiadomo bowiem wielkie firmy naf 
towe z koncernem „Malopolska“ na 
czele, reprezentujące łącznie około 
80 proc. przemysłu naftowgo przed 
około dwoma tygodniami wypowie- 
działy na dzień I września br do- 


tychczasowe umowy zbiorowe, dą- 


żac do bardzo wydatnego obniże- 


Odsłonięcie pomnika płk. Lisa- Kuli w Rzeszowie. 


W Rzeszowie odbyło się odsłonięcie pomníka plk. Lisa - Kuli: Na uroczystość tę przy- 
był do Rzeszawu Prezydent Rzeczypospoli tej, protektorka komitetu budowy pomuika 
p- Marszałkowa Aleksaudra Piłsud:ka, mar szałkowie Sejmu î Senatu, ministrowie Jẹ- 


drzejewicz, Rutkiewicz i Huhicki, yeaerało wie Sosnkowski i Rydz - Śmigły, 


prezes 


Slawek oraz wielu innych przedstawfcień rządu i społeczeństwa. Na zdjęciu moment 


odsłonięcia pomnika w obecności nieprzeli czonych tłumów ludności okolicznej 


oraz 


mesz legjonistów, przybyłych a całej Polski. Wśród gości honorowych Prezydent 
Rzeczypospolitej (x): 


cenia czasu urlopów i do zmiany 
innych świadczeń społecznych na 
niekorzyść robotników. 

W wyniku  zatargu wybuchł 
strajk, który objał wszystkich ro- 
botników zajętych w wielkich fir- 
mach naftowych. Poza strajkiem 
pozostała tylko nieliczna ilość robot 
ników pracujacych w  „Gazolinie*, 
która to firma zgóry prolongowała 
dotychczasowe umowy. 


W ciągu trwania strajku rozpo- 
częły się z obu stron gróby do pro- 
wadzenia pertraktacvj. Pertraktacje 
te rozpoczęły się w poniedziałek 
ub. tvsodnia. Pracodawcy wvsnnęli 

żądanie obniżenia płac o 26 proc. 
robotnicy zaś godzili się na 5 proc. 
obniżki. 

Po naradach trwających cały tydzień, 
w dniu wczorajszym doszło do porozu- 
mienia, na podstawie którego płace ro- 
botników zostały obniżone o 10 proc. czas 
urlopów zaś i zakres innych Świadczeń 
pozostaja bez zmiany, 

Jak słychać, decyzja ta na terenie Bo- 
rysławia nie została przez robotników 
przyjęta przychylnie. 

Obecnie obie strony przystąpiły do 
pimktowania nowej umowy zbiorowej. 

Obrady toczyły się w lzbie Przemy- 
słowo-Handlowej pod przewodnictwem 
prezesa Izby pracodawców przemysłu naf- 
towego Tadeusza Chłapowskiego, oraz 
częściowo pod przewodnictwem dyrektora 
„Polminu” Biluchowskiego, 

Z uznaniem podkreślić należy, że pod 
czas strajku wielotysięcznych rzesz pra- 
cowników naftowych na terenie Zagłębia 

spokoju nigdzie nie zakłócono. 
Strajk miał przebieg bardzo spokojny, a 
robotnicy zachowaniem swojem w cza- 
sie tych trudnych dni dali dowód dużego 
wyrobienia organizacyjnego i obywatel- 
Skiego. 

Podnieść również należy, że pierwszy 
krok do zgody uczyniły polsk e drobne fir 
my naftowe, które na onegdajszem ze- 
braniu w Borysławiu oświadczyły, że 
nie podejmowały akcji w kierunku obniż- 
ki płac robotniczych, a zrobione to było 
bez ich wiedzy. 


jest przedmiotem specjalnych narad rządo 
wych w Warszawie. Na stanowisko dyrekto 
ra w Kasie Chorych w Łodzi ma być wysła 
ny jeden 
z najwybitntejszych ubezpieczeniowców 
w Polsce. 

Objęcie tego sihnowiska proponowano 
byłemu dyrektorowi ogólno - państwowego 
Związku Kas Chorych 

Osiowskiemu.. 

Koncepcja ta jednak nie będzie urzeczy 

wistniona' 


"Ceny ogłoszeń : 


rzed tekstom l, i -sza strona 4U qr. <a w, mei 


łam, strona Í lam, w tukżoir 40 gr. aGZrUIOy 
5 gr. awyozajns l5 gr., strona (0 (umów, dropp: 
ł ogr. sa wyraz, dla poszukujących oracy IU m 
iajmoiejsze ozłoszonie 1,20 gr.; dla Dozrobot, | zi, 
Jętoszenia dwukolorowe o 50 proo, drożey ogio* 
szenia <agraniozoe ' trójkolorowe e 100 proc. cic? 
«a termin drukv ' treść ogłoszeń administrac 
oie odpowiada. P. K. O. Nr. 68009, 


acja łódzkiej Kasy Chorych*„ **"'- 


Dymisja szwedzkiego 
gabinetu. 


Premjer Szwecji Hamrin ustąpił wraz ze 
swoim gabinetem z powodu niepomyślnego 
dla siebie wyniku wyborów: 


NE ZEETRRE RZEC E ZEE TEZIE ENEE ACT CZT RE 
Upadłość drukarni rotacyjnej 


„Kuriera Porannego“ w Warszawie, 


Warszawa, 21 września. — Firma! 
„Drukarnia rotacyjna F. Fryzego, (Kur 
jer Poranny) znajdowała się od dłuższe- 
go czasu 

pod nadzorem sądowym. 
Ostatnio zawarła układ z wierzycielami 
zobowiązując się iż pierwsza rata długu 


wynosząca 100 tysiecy złotych będzie 

spłacona w tych dniach. Wobec 
niezapłacenia raty 

na żądanie wierzycieli Sąd Okregowy œ 

głosił upadłość firmy i jei właściciela Fry 

zego. 
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Podczas manewrów angielskich wypróbo 


Tanki i gazy. 


s»: 


wino tunków 


współdziałanie 


z gazami 


trującemi. 
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Skarbnik sądu — defraudantem. 


Sprzeniewierzenie około 100,000 złotych. 


Lwów, 21 września. Wczoraj przed Try 
bunałem karmym odbyła się cìekawt roz- 
piuwa przeciwko Romualdowi Jarosiewiczo 
wi, liczącemu lat 30, skarbnikowi Sądu 
Okręgowego we Lwowie, oskarżonemu © 
sprzeaiewierzenie na szkodę tutejszego Są- 
du Okręgowego 98,780 zł. 97 gr i 5 dola- 
rów kmerykańskich. Sprzeniewierzenia te 
go dokonał oskarżony między 20 czerwca 
1929 a 3 listopadn 1931. Kontrola kasowa 
wykazała, że Jarosiewicz już wkrótce po ob 
jęciu urzędowtnia począł sprzeniewierzać 
kwoty wpływające do kasy sądowej: 

W lipcu 1929 zabrał on z kusy 145 zł, 
w sierpniu 698 zł, w drugiej połowie sierp 
nit 904 zł}, do końca roku 1929 sprzeniewie 
rzył Jarostewicz 15,805 zł. W ciągu roku 
1930 zabrał 40,877 zł., a w 1931 roku do lî- 
stopada przywłaszczył sobie 42,096 zł. 

Sprzeniewierzeń tych dokonywał Jarosie 
wicz w najrozmaitszy sposób, fałezowtił cze 
ki, księgi kasowe, a czynił wszystko tak 


sprytnie, że przez dłuższy czas uchodziło 
mu to bezkarnie. 
Na wczorajszej rozprawie oskarżony 


początkowo przyznał się do sprzeniewierze 
nia tylko 60 tys. zł., a wkońcu po dłuższych 
wahantuch przyznał się do sprzeniewierze- 
nia całej kwoty 

Trybunał, skazał Jarosiewicza na 2 i 
pół roku więzienia. 


NOSEI TSEL TY TTC TT WRA OTET 


Dolar i funt w Lodzi. 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
8,91, w płaceniu 8,90; dolar złoty w żąda» 
niu 8,94, w pluceniu 8,93; funt angielski w 
żądaniu 31, w płaceniu 30,90; rubel złoty 
w żądaniu 4,75, w płaceniu 4,63; marka w 
żądaniu 1 płaceniu 2,12; z» 100 funtów 
francuskich w żądaniu 35,10, w płaceniu 35 


Pr: 


Piękny skok. 


W Warszawie odbyły się zawody lekkchtle tyczne z udziałem reprezentantów Polski ną 


Olimpjadzie w Los Angeles. Piękny skok o tyczca 


(3 mtr. 60 aw) olimpijczyke 


Pławczyka. 
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Anonimy wartownika fabryki a 
Okup pod krzyżem cmentarnym. - 
Radom, 21 września, (Od wł kor.) W od 30 do 300 zł. 
Państwowej Wytwórni Amunicj w Skarżysku, 
cd dłuższe:9 czasu był zatrudniony w chara- 
kterze wartownika Antoni Koperski. Pobory 
jakie otrzymywał okazały się dla niego za 
szczupłe. Długo myślał nad tem w jaki sposób 
mógłby powiększyć rwe zyski, wreszcie bły- 
sła mu myśł. ażeby wymuszać gotówkę przy 
pomocy listów anonimowych od okolicznych 
włościan 
Jako teren operacyjmy wybrał sobie osadę 
Jastrząb (tam bowiem zamieszkiwał od pewne- 
go czasu). Proceder ten przez pewien czas u- 
chodził mu bezkarnie. Pisząc listy do upatrzo- 


nych już zgóry ofiar żądał okupu zależnie od 
stanu majątkowego 


AARE 


lub podpaleniem, 
Przed kiikoma dniami wystosował taki list 


kańca osady Jastrząb, żądając złożenia okupu 
w wyznaczanem pod krzyżem obok  mielsco- 
wego cmentarza. 

Odbiorca listu złożył niezwłocznie meldunek 
policji, kładąc w oznaczonem miejscu zwój pa- 
merów. Kiedy autor listu poszedł w oznaczo- 
dej godzinie na umówione miejsce został za- 
trzyinany przez czatujących tam  furkciorar- 
szy polich. 

Pomysłowego szantażystę przekazano wła- 
haa sądowo-śledczym,. 


Katastrofa samochodowa na Pomorzu, 


Jedna osoba ranna. 

Świecie, $1, września. Wczoraj, w południe | cu wywrócił się. 
wydarzyła się na ulicy Dworcowej w Świe- Cały ladunek spadl, 
ciu katastrofa samochodowa. Mianowicie wła- wysypali się również pasażerowie: 
ściciel samochodu ciężarowego p. Polic prze- | kowal Kiedrowskł, żona jego p. Polic 4 uczeń 
woził sprzęty i urządzenie kuźni kowala Kie- kowalski Z wyjątkiem tego ostatniego pasaże- 
drowskiego z Serocka do Opalenia. rowie odnieśli tylko lekkie okaleczenłia tak sa- 

W Świeciu ma szosa wysoki spad. W tem | mo jakieś przechodzące właśnie dziecko. Na- 
miejscu samochód, widocznie z powodu deiek- | tomiast uczeń stracił przytomność 4 odniós? 
tu maszyny, zaczął się cofać | staczać. Wkon- | poważniejsze rany. 
EDSON T E e TAN EO A E EET TW E SSE R ORCO E ROSE 
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Cegielniana Nr. 4, telefon 216-90. Choroby skórne, weneryczne i  moczopłciowe. 
Specjalista chorób akórnych, Od 8—8,30, 2— i 7,80—9 wies 
wemerycznych i woezopłciowych. w niedziele od 10 do 1 po pot 


i,eczenie lam kwarcowa. poczekal 
Przyjmuje od godz. £ do 3 | od 5 do 2, w niedziele poż „pó ceny saa 


1 święta od godz, B.ej do i-e). 
DOKTÓR 


tio KLACZKOYA sp Ft Wda ojj - 


położnictwo i choroby kobiece nych i włosów (porady seksualne) 
Piotrkowska 99 tel, 213-66) rrymik w PZEJĄ 4 PEL; 13228. 


uje od 8 do 5 do 8 wiecz w niedziele 
Przyjmuje codziennie od 10 do 12 1 od 6 do 8 po poł. 
ea A KI WWO TA M AO aD 


1 święta od 10 do 12 w poł. 
DR. HELLER 


DOKTÓR 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe, | 


Te KANTOR 
przeprowadził się na ni. | Choroby skórne, weneryczne 


i  moczopiciowe. 
- tel. 179- | L 
Faj power uiia A Ewangielicka 2, tel. 129-45. 


1 święta od 11—9 pp. Dla pań oääzielna poczekalnia, Przyjmuje od 8 do 2 | od 6 do 8-ej. Dla pań od 5 do 8 
Z e A LSO a E I ZO a pe 
DOKTÓR DR, MED. 


Je $SOŁLOWIEJCZY $CO©Ą4RER 


Dr „med, 


| 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe | WL. 6. SIERPNIA 1. Tel. 220-26 
powrócił | powrócił 
PIOTRKOWSKA 99, TEL.144-92, petan ekórna weneryczaa | kobiece 
Przyjmuje od 4 do 6 1 8 do 8 wiecz. | Od godz. 9 do 1 l od 5 do 9 wios, W niędw, oå 1—1 
| DOKTÓR 


He RÓŻANER 
Narutowicza 9, Tel, 128-98 


Choroby: wenerycuna moczopłelowa 
i akórne, 


Przyłmułe od 8—10 rano 1 5-8 mo n. 


Mo LUBICZ 


Choroby skórne, weneryczne i  moczopłciowe. 


Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Przyjmuje od godz. 8 — 10, 12 — 2, 56 — 8 wiecz. 
Wniedziele | święta od B do 11 rano, 


DOKTÓR 
ko NETFECHH 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycanych i moczopłeiewych, 
NAWROT 32, tei. 213-18 
Przyjmuje od 8—10 rano 1 od 4—8 wia 
w niedziele ( święta od 9 do 12 w poł, 


DOKTÓR 
REICHER 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopiciowe. 
Południowa 28, tel. 201-93 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. w nie 
dziele I święta od 9—1. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


DR. MED. 


NIEWIĄŻSKIE 


ul. Acdrzeja 5. Tel. 159-40 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe. 


Przyjmuje od 8 do 11 1 od 5 do 8 PP. W niedzielę 
| święta od 9—1 pp, Dla pań oddzielna poczekalnia, 
z O R A 


Dr. med, 


3. WARSZAWSKI 


powrócił 
Choroby wownętrzne 
Specj. żołądka i kiaxzek. 


ILINSKIEGO 86, TELEFON 109-23, 


Przychodnia 


dia chorych 

Lekarzy specjalistów i gabinet 
dentystyczny 

Piotrkowska 157, tel,149-00 
Porady lekarskie na miejscu. Wizyty na 
mieście. Pomoc akuszeryjna. Lampa kwar 
sowa. Rentgen. Diatermia, Elektryzacja 
Analizy lekarskie, 


DZ SETTI. VRAKI 


K 


"OH 


RADNIA 


WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-specjaiistów 
ZAWADZKA ! 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12i 2—3 przyjmułe kobieta lekar: 
w niedziele áwięla oo 9—2 pp 
Leczenie chorób 
WENERYCZNYCH : SKORVWYCI3 


PORADA 3 zł. 


gx 


GABINETY 


KOSMETYKI LEKARSKIEJ 


choroby skóry | włosów 
SZKOŁA KOSMETYCZNA 


zatwierdz, przez władze państwowe 


+4 a 

A Dr. med. Lewinsonowe| 
ŚRÓDMIEJSKA 27, tel. 143-63 od 10 r. do 8 w. 

Chirurgja kosmetyczna, żylaki, odmrożenia, | 


| 


a eè 
MUNICJI. me 
RA "bi í À kt 
a Jeżeli spotkał się z oporem groził zabójstwem. | "oż chybiły Następnie bandyta dużym ku 


% pogróżkami do Stanisława Karvety, miesz: | 


| 
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EA FERT 
29, i Podróż 
jA ód | Prezydenta Rzeczypospolitej. 
i TEA a POMMERIN Re : Łódź, 21 września. Wczoraj o go- 
) f”  StasGAno È Ea Wipkip MaW Roichswo y dzinie 8 rano przez teren powiatu łódz-| * Z Kielc donoszą: 
1 $> Karą j DE i kiego przejeżdżał samochodem P, Pre- W sadzie okręgowym w Kiel- 
' || a ARNSWADE /o na polgkiem pograniczu, zydent Rzplitej prof. Ignacy Mościcki. |cąch rozpoczął sie w poniedziałek 
SMPUN NE | z Na granicy powiatu łódzkiego P.|sensacyjny proces o zabójstwo ka- 
R ri zj SZT) a Prezydenta powitali przedstawiciele sjera tartaku draw awa TA A 
RO £ i Niemigcta mapka terenu manewrów | Wt2dz. „|gnańsku, ś. p. Oskara Miihlstoffa 
OZ ALTA ReichswEhry A aj Laif zd P. Prezydent Mościcki udawał się| wśród wielkiego zainteresowania 
gM Ye, b szy ` ekeichswëhry odbyw alących Się nadi w kierunku Kalisza. ze strony kół prawniczych i publi- 
b sj NĄ , Odrą i Wartą w obecności prezydenta | : 
EGLIN=— Ka Z mie Hinglenburga. Założeniem manewrów jest | Szczegóły napadu na osadnika. 
= 4 4 Ń odparcie ataku armii czerwonej (Pol- 5 Ria $ re 
FÜRSTENWALDE ( ; $ p> $ $ 
"ERANKFURTĘ  OREPPEN ~S ska) — óznaczonej strzałkami przez ar- Wyrodna córka inicjatorką zabójstwa, 
ONE i 4 Enia { mię niemiecką * (Niemcy) oznaczonej u- Kcynia, 21 września. Jak już donieśli. | go i bratanek „Erdmunn, którzy na widok 
FÜRSTENBERG S KBbzscu rywanemi króskami. śmy dokonano w ub. tygodniu napudu ną zmasakrowanej ofiary nie okazali żudnego 
AYandquortiera Peichyrtsidenieg =" 7 , osadnika M. Brzezińskiego z Kcyni. Obec | współczucia. Po tymczasowym opatrunku 
+ eLUBSEN *GUBEN |) nie dowiadujemy się o szczegółach napadu. | odwieziono ofłurę napadu do szpitala w 
R Brzeziński jest wdowcem i zamierztł | Szubinie. 
SKOTTEDY ~ >onownie ożenić się z panną H. z Szarudo- Policji udało się w czasie 24.godzinaym 
p 5 J 
| PZA 


wa, adległego o 4 kiłometry. W dniu tym 
bawił również u p B, bratanek jego, nieja 
ki M. Erdmann z Mieczkowu. 

W drodze powrotnej około jednego kilo 
hh ad domu napadł na p. B. na szosie 
nieznauy bandyta, który dał 2 strzały z re 
wołweru do nupadniętego, które jednako 


ująć bandytę, którym okazał się 
bratanek ofiary Erdman. 
Erdmann bowiem posiaduł rewolwer, z 
którego pochodziły wystrzelone łuski, znale 
zione na szosie. 
W śledztwie Erdmann przyznał się do 
zbrodni į dodał, że do tego namówił go 
własna córka Brzezińskiego, 
iedrnkowoż nie miał zamiaru go zabić. Cór 
ka Brzezińskiego jest też wdową, której 
mąż krótko po ślubie zmarł. 
Bandyte osadzono w więzfeniu śledczym. 
Ofiara bandyckiego napadu zmarła wezorai 
| nie odzyskawszy przytomności. 


Zimowy rozkład jazdy 
na łsdzk'ch kalelząch 1012210 v yeh. 
TODŹ, 21 września, Z dniem 1 paździenika] Do Tuszyna tramwaje kursować będą co pół 
wejdzie w życie na łódsk'ch kolejkach dojwdo- godziny. Reszta pozostanie bez mian. 
wych nowy ziniowy rozkład jazdy. , , Z dniem 2 października nastapią zmřłany w 
Jak zdołaliśmy się poinformować rozkład zimo! rozkładzie ady na koieiach państwowych. 


wy nichardzo zmieni oberns ruch tramwajów. AE E 7 ) saie a 
Ziela beda tylko niektóre pociągi wieczorno W pierwszym Tzędzie zostana zlikwidowane 


właśnie 


mieniem strafił 
nieszczęsną ofiare w głowę. 
Brzezińskiego znalazł m syosie bez- 
przytommego pewien szofer i zawiózł go do 
lekarza w Kcyni: W międzyczasie zjawili 
się również do lekarza córkn nieszczęśliwe 


i pociag do Rudy Pałjanickiej ` vorta og dead kj spodziewane są 
ita RY zał ĘM zmłany w godzinach odjazdu rzyjazdu wielu 
Do Marysina tramwaje kursować będą bez CE e A g I przyjazdu wie 


mian, jak dotad. > 

Następnie lrumwsj Ozorkowski, który wycho- 
dzi laen o godz. 63) z dniem 1 października 
wyruszać będzie o godz. 6.50. 


Karambol wozu z tramwaiem 


w Radogoszczu. 

Łódź, 21 września. W dniu dzisiej- | ba 
szym, o godzinie 8-ej rano w Radogoszczu 
na przejeździe przy ulicy Zielonej tram- 
waj podmiejski linii Łódź-Zgjerz wpadł 
na wóz niejakiego 55-letniego Józefa Klu- 
ba, zamieszkałego w Łodzi przy ul. Haj- 
zlers Nr. 35. 

Wóz został rozbity, zaś woźnica Klu- | 


Nieszczęśliwe konkury pabjaniczanina. 


Pobicie i śmierć na tie rywaiixacji. 

Pabjanice, 21 września. Zamieszkały jszczowie i pobiło go do krwi, zadając mu 
w Pabjanicach przy ulicy Św. Kazimierza |cały szereg bardzo pewtużnych ran w gło- 
Nr. 4 Zientalski Kuzimierz miał narzeczo- |wę i brzuch. Narzeczona krzykiem zaalar 
ną, zamieszkałą we wsi Wrzeszezowicach | mowtuta wieś, wskutek. czego napastnicy 
pow: łaskiego. W tych dniach wymieniony |zbiegli w niewiadomym kierunku. Nie- 

powrócił z wojska szczęśliwego w stanie bezmdziejaym prze- 

i zaraz po powrocie udał się do rodziców | wieziono furą chłopską do Pabjanie, gdzie 
narzeczonej do wst Wrzeszczowic na oświad |w kilka godzin po przy jeździe skonał. 
czyny. Pierwiastkowe śledztwo ujawniło, że ni 

Tego mmego dnia wieczorem odbywała padu dokonali odpałeni konkurenci, którzy 
się w tejże wsi zabbwa, w której Zientalski przez zemstę zabili obcego przybysza z miu 
wziął udział razem ze swoją narzeczoną | stą, szczęśliwego rywala. > 
Podczas zabawy na Zientalskiego napudło Policja prowadzi energiczne śledztwo. 


ków, mieszkuńców wsi Wrze A 
„kw Świt Gz Nerwowy kolonista 
cieżko ranił sąsiada. 


są i adki 
Zdarzenia A ZP BRZEZINY. 21 września. W dniu wczorajszym 


ubiegłej goby w god~inach popołudniowych we wsi Kolanka, gmi 

(—) Gandhi rozpoczął głodtwko idem. ZY Dobra. powiatu brzezińskiego. w czasie sprzecz 

(—) Minister Zaleski przed swym zi > Ki iniedzkiej kolócika Dron Sailo aea Fo 
do Genewy oświadczył. że Polska zgłosi swą m i sótisi b Jia Seli, WASAGWGNE 
daturę do Rady Ligi Naediy=2ę nengpos traes | Rannego Szmidta przewieziono do szpitalą po- 
lecie. | wjatowego w Brzezinach. 

(—) Prezydent Hindenburg przed wyjazdem do | Sprawcę postrzelenia Ottona Szulca osadzono 
Firsteabergu podpisał dekret wyznaczający NY 1 w areszcie do dyspozycji władz sądowych. 
głosowania na 6 listopada rb. : | 

W środę lub czwartek bież. tygodnia rząd = |G ARDEROBIANA d ANA PWC SECHA STY: ZEW ai TRA A, 
głosi proklamację do ludności. ję A) izba: 5 tania. Otal. do A GROT EZAGE 
wy i cele rozpisania nowych wyborów. | na", 

(—) Nocy ubiegłej o godzinie 2 min. 30 Gorgo 
nowa powiła w szpitalu więziennym dziecko. Jer POWAŻNA firma poszukuje do specjalnego 
cze o godzinie 8 wiecz. znajdująca się w jednej działu zewnętrznego kilka pań. Pierwszeństwo 
celi x Gorgonową skuszerka skonsratowała pierw: | mają pielęgniarki | sanitarjuszki. Posadą stała 
sse objawy zbliżającego się rozwiązania, za wysokien wynagrodzeniem. Zgłoszenia oso- 

Gorgonowa przeniesiona została do szpitala wię biste z dokumentami w środę od 3—5-ej | 


Dotad nowy rozkład jazdy do Łodzi leszcze 
nie, nadszedł. spodziewany jest jednak w „tych 
dniach. 


> 
U 


ciężko poran'orty, 
Zawezwany lekarz po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł ofiarę wypadku do 
szpitala w Radogoszczu. 
Tak stwierdzono 
ponosi woźnica. 


—o 


wine wypadku 


OKAZYJNIE meble do sprzedania: jadalnta, sy- | 
piatnda, szafy, lustra i t d. Piotrkowska 4 
m. 5, Il. 


POSZUKUJĘ 2 pokojów z kuchnią, przed 
pokojem i wszelkiemi wygodami w okolicy 
Karola. Oferty sub. „Natychmiast L. S,“ 


siennego. gdzie powiła dziecko płci żeńskiej, ład czwartek od 9—12-ej Sienkiewicza 4. Il. p.| 
no i zdrowe, ważące 4 klg. |= 
O narodzinach dziecka zawiadomiono telefonicz 
nie bawiącego w Warszawie wraz z córeczką Romu 
sig inż, Zarembę, który niezwłocznie połączył się 
te szpitalem więziennym dowiadując się szczegó- 
łów oras zapowiadając przysłanie pieniędzy. 
(—) Strajk w przemyśle naftowym został zlikwi 
dowany. Podpisano umowę obowiązującą na prze. 
ciąg dwunastu miesięcy. Robotnicy podjęli dzłś 
rano tj. 21 bm. pracę w szybach. 
(—) Wdowa po por. Źwirce zachorowała po 
tragicznych przejściach ostatnich dni i została na 
dwa tygodnie przyjęta do srpitała, | 
(—) Niejaki Salomon Dawidowicz w Łodzi o 
trzymał z konsulatn amerykańskiego w Warsaw | Bisa Cr AE pc nagrody 
wezwanie, by złożył swe dokumemy, oelem nzw, Gonitwa I dla 3-letnich 1 starszych — 300 s. 
sadnienia swych praw do spadku po swym bra- 1300 metrów: lrish-Star, Tabu II, ŚwIĘs, 
tanku Morisie, który zostawił 75 miljonów dola Kometa. 
rów: Gonitwa II dia 3-letntch I starszych — 800 
(—) W godzinach wieczornych zapadł w war: 3t __ 2100 metrów: Irish-Star, Dolorosa, $mi- 
szawskim sądzie okręgowym wyrok w sprawie $8- ga. Kometa, Dziewoja. 
letniego Stefana Poniatowskiego, oskarżonego o u. Gamitwa III. Płoty. 3-letnię | starsze — 800 
siłowanie zabójstwa dyrektora warszawskiej dyrek |7}, — 2400 metrów: Iglica, Tabu II, Legia, Bry- 
cji PKP Zienkiewicza. |iant, Dzida II, Fantom. 
Poniatowski skazany został na 6 lat więzienia! Gonitwa IV. 
z mocy art. 455 KK (usiłowanie zabójstwa urzędni — [00 zł. — 3200 metrów: Emir I, S 
ka państwowego w czasie pełnienia przezeń jego | do. Żupan, Harriman, 
czynności urzedowych) , | 


Egmont, Cioska, Zygfryd. 
Gomewa V dla 2-letnich — 1000 zł — 900 


Przeszkody. 4-letnie | starsze| Harriman, Zygtryd, V — Kmijczy, Cotumb, Panl 
tabil, Gwi-| Wanda, VI — Fordon, Pengū, VII — Beszgelst, 


N, ”% 


Bandyta w przebraniu kobiety. | 


Brzęk kajdan na sali sądowe'. 


czności: ę 
Na ławie oskarżonych zasładaia 
Ą s y +, 
okuci w kajdany: Mikołaj Ślusar- 
jczyk, Kazimierz Błążewski, Krzy- 
sztof Kozioł, Jan Jończyk i W:ady- 
sław Wiech, odpowiadaiacv z wol- 
ne; stopy. Zbrodnia inkryminowaną 
miała przebieg następuiącv: | 
Enia 13 lirca 1931r. puciaglem 
povułudniowvm z Kielc przybyi do 
Zaenańska kasjer Miihlstoli z pie- 
niedzmi w kwocie 
T'ooo zł. na wypłatę. | 
Bandyci już zgóry ułożyli plan ną. 
padn, którego» dokonali w sposób 
niezwvkłe zuchwały. Oto gdv ką. 
sjer, wvszedłszy z wagonu, zbliża 
sie do pojożonego obok stacji kan- 
toru fabrycznego, przystapił doń w 
oczach kilkudziesieciu robotników 
Ślusarczyk w przebraniu kobiety: 
przyłożywszy mu rewolwer do szyi, 
wystrzelił, wyrywając jednocześnie 
z rak swojej ofiary pakiet z bilo- 
nem, poczem rzucił się do ucieczki 
w kierunku pobliskiego lasu. Bh- 
żewski, kryjac odwrót, ostrzeliwal 
sie przed pościgiem. Kasjer. mimo 
śmiertelnej ranv, biegnąc za ucieka. 
iacvmi, 
oddał kilka strzałów, 
lecz po paru minutach padł martwy 
na ziemię. Bandyci, nie mogąc u- 
nieść pakietu, porzucili go i wkrótce 
totem wszelki ślad po nich zaginał, 
Pozostali oskarżeni działali bądź 
iako inicjatorzy, bądź jako pomo- 
cnicy w zbrodni. Dopiero po paru 
miesiacach udało się policji ująć 
sprawców. Wszyscy to wieśniacy z 
okolic Zagnańska, z wyjatkiem Dla 
żęwskiego. 
który pochodzi z Łodzi, i 
VW toku dochodzeń Ślusarczyk 
cliciał zbiec z więzienia w Kielcach 
— 0 czem swego czasu donosiliśmy 
— doznając z powodu karkołom- 
ności przedsięwzięcia, ciężkich o- 
brażeń, ! 
Po przeprowadzeniu wstępnych 
formalności sad przvstąpił do prze- 
słuchania oskarżonych. i 
Pierwszy zeznawał Ślusarczyk. 
Ma lat 28 I bogata przeszłość kry- 
minalna, Jest to watty, drobny czła 
wieczek, e cerze ziemistej, mówi| 
głosem przyciszonym. Do winy się 
nie poczuwa, rzuca zuchwałe oskar- 
żenie pod adresem policji I sędziego 
śledczego. Mówi z patosem, że w cie 
łe iega tkwi sto śrutów, gdy jako 
kłusownik został postrzelony: Kry- 
tvcznego dnia bvł rzekomo poza. 
miejscem zbrodni. Robił gontv. a 
po dokonaniu zbrodni pocieszał żo- 
nę; że 
firma wyznaczyła 3.000 zł. 
za ujęcie sprawcy I że on napewno 
nagrodę tę zdobedzie i ulży losowi 
bezrobotnej swej rodziny. 
* Przewodniczy 
sedzia Gajerski, wotuja sędziowie 
Skowera i Borowiecki. Oskarża wi- 


ceprokurator Morawski. 
. ė s 


. 


Wozora! rakończyły 
się dwudniowe rozprawy w procesie o mapad 
na kasjera firmy „Chalos*” w Zagnańsku 
Mithlseffa. 

Główni oskarżeni, Kozioł 1 Usarozyk skazi. 
ni zostali na śmierć prez powieszenie, Kazi" 
mierz Błażewski na dożywotnie więzienie. Moć. 
ka skazano na 10 lat więzienia, Jana Jończyka 
na 8 lat Jednego 7 oskarżonych uniewinnioro 


NIE PREZERWATYWY — 
leca wyraźnie 
PREZERWATYWY „OLLA 
winien Pan Żądać, wszystko inne zaś rze- 
re, jak majenergiezniej od- 
rzucać, 


paz wdztwe ową »OLLAS 


kemo równie d 


MAGDALENA Gutowska, ul. Obywatelska 12 
zgubiła legitymację zapomogową Nr. 16197, | 


Program wyścigów konnych 


na torze w Rudzie Pabjanickiej. 


metrów: Krajczy, Wigor II, Jedynak, Akutku, 
Tyber, Columb, Pani Wandę, 

Gonitwa Vi dla 3-letnich | starszych — 120% 
zł. — 2100 metrów: Dzieriatka, Pengū, Fordon 
Berggelst, Fanfara II, Jarrah. 

Qomitwa VII dla 3-letnich | starssych — 1004 
zł. — 2100 metrów: Odra, Pongū, Fordon, Sarą 
Windsbraut, Bergzeist. | 

Nasze typy: Ë 

Gonitwa I — Śmiga, Tabu, II — Dołorosą 

Kometa, HI — Dzida ©, Iglica, IV — Egmont 


Windsbraut. 
Początek wrścizów, © godzinie 320 no pol 


Ie. 76 t 


Czarny dzień francuskiej Legji Cudzoziemskiej. 


Na dnie przepaści Smierci. 


Szczegóły straszliwej katastrofy kolejowej w Algierze. 


Tlemcen we wrześniu. 

(Od specjamego kor. „Echa*) 
Depesze doniosły przed paru dniami o 
straszliwej kaiustrofie kolejowej w Algie 
rze, pomiędzy Tlemoem a Turenne, na 
linji Oraa - Udżda prowadzącej do Marck 
ka Katastrofa rozmiarumi sw:ui przecho 
dzi najstraszliwsze wypacki salejowe ostat 
nich czasów. 

Jak wiadomo, pociąg specjułny, idący z 
Sidi—Bel-Abbes, wiózł czterystu pięćdzie 
sięciu żołnierzy, podoficerów i oficerów 
legji cudzoziemskiej do Marokltu i runął w 
przepaść, głębokości 84 metrów: Liczba 
ofiar, jak donieśliśmy poprzednio, jest bar 
dzo wielka. Stwierdzono dotąd siedemdzie 
eięciu zabitych i dwustu rannych. 

Pociąg Nr. 403 dobiegł już 165-iego ki- 
lometra í skierowtił się na most nad stromą 
przepaścią, gdy z przyczyn jeszcze dokład 
nie nie docieczonych — (prawdopodobnie 
podmycie toru skutkiem sisaych deszczów— 
parowóz wykoleił się i runął w przepaść, 
pociągając zu sobą wszystkie wagony prócz 
ostatniego, który pozostał nm torze. 

Parowóz został za ypany 
na dnie przepaści nieopisaną masą  żela- 
stwa i drzewa. 7, tych gruzów rozbitego po 
ciągu wydobywały się przeraźliwe jęki, 
podczas gdy ocaleni żołnierze, napoły obłą 
kani z przerażenia, uciekali naoślep: 

Po pierwszych momentach  osłupienia 
szybko zorganizowano akcję ratowniczą, w 
której wzięła udział cała ludność Turenne, 
zarówno europejska, jak i Tubylcza, 

Na miejsce katastrofy przybyły 

diwa pociągi sanitarne. 

Prace ratownicze, niezmiernie utrudnio 
ne trudnym dostępem odbywały się dniem 
i nocą przy świetle olbrzymich reflektorów. 

Większość obsługi pociągu została za- 
bita, Uratował się palacz, który zdołał ze 
skoczyć w porę i konduktor, znajdujący się 
w chwili wypadku w osiutnim wagonie 

Z trzech oficerów konwoju jeden zmarł 
podczas transportu do szpitala, dwaj inni 
eq ciężko ranni. Lista ofiar wśród pod- 
oficerów 1 żołnierzy nie jest jeszcze dokład 
nie ustalona. 

Miejscowość pomiędzy Tlemcen u Udż- 
dą obfituje w strome zboczh, zupełnie na- 
gie, a stąd bardziej narażone na obsunię- 
cie się po deszczach. Ponadto most, nie 
przygotowany na większe ciężary i niewąt 
pliwie podminowany wodą, nie mógł wy 
trzymać ciężuru dwudziestowagonowego po 
ciągu. 

Miejsoe kutastrofy przedstawiało 

widok niewysłowionej grozy. 
Uratowani legjoniści brali czynny udział w 
akcji ratunkowej, przenosząc niezmordowa 
nie rannych kolegów. Jęki zasypwaych, 
wzywających pomocy, przejmowały grozą, 
tem bardziej, że powiększały się coruz dłu 
gie szeregi ułożonych obok siebie trupów: 
Najstraszliwsze wrażenie wywoływały poroz 


tach, odlumki rąk it d. 

W pamięci dawnych Algierczyków obec 
na katustrofa wywołała wspomnienie z roku 
1896 — wypadku kolejowego, w Adelji 
mniej grożnego od obecnej katastrofy. 

Wówczas pociąg, idący z Mostacgunem 
w Algierze i wiozący bataljon tyraljerów 
algierskich, przez pomyłkę zawiadowcy 

zderzył się z drugim pociągiem. 
Środkowe wtgony zostały doszczętaie rozbi 
te, miażdżąc pasażerów 

Cudem uratowuny konduktor podaje na 
stępujące szczegóły: 


Spiętrzone wagony na dnie przepaści w 


Tlemcen 
x pod gruzów wydobyto 70 trupów 


xt © HOF" 


— Znajdowałem się w ostatnim wagonie, 
dokąd skierowały mnie moje czynności. Po 
opuszczeniu tunelu pociąg zbliżał się do 
punktu 167, gdy wypadkowo wysunąłem 
głowę przez okno. Spostrzegłem ku memu 
przerużentu, że lokomotywa przechyliła 
się silnie í toczyła w przepaść. Wyskoczy 
łem natychmiust na krzaki przy torze, lecz 
uniesiony rozpędem, zostałem pociągnięty 
na dno przepaści. Opanowawszy swe prze 
rażenie, pobiegłem natychmitwt zaalarmo 
wać siucję w Turenne, 


Zborucki. 


Z. I ŚL LCL CO QLCO CL, 


(Półaocny Algier). Dotychczas 


200 ciężko rannych. 


a 


1 


Pięć strzałów do Żony. 


Romans z szefem. 


W francuskiem mieście Pontoise 
rozegrał się krwawy dramat miłos- 
ny. Już od dłuższego czasu nie żył 
ze swoją żoną niejaki Breyme, któ- 
rv po gwałtownej „kłótni opuścił Ta 
przed kilkoma miesiącami i zostawił 
sama w domu. Opuszczona pani 
Breyme nawiązała stosunek miłos- 
ny z niejakim Jerzym Pou. urzędni- 
kiem w wielkim magazynie pary- 
skim. Jednocześnie między małżon- 
kami toczył się 


proces rozwodowy, 


Onegdaj Breyme zjawił się w ka- 
wiarni, w której jego żona siedziała 
ze swoim kochankiem i robił jei 
gorzkie wyrzuty, że nawiązała sto 
sunek ze swoim szefem. Potem od- 
dalił się. Ale wrócił w południe do 


rzucane szczątki ciał ludzkich: nogi w bu idomu swojej żony, gdzie zastał ja | 


JABEŁ 


Powieść 
amerykańska. 


VIRGIL 
MARKHAM 


KUSI 


37 
STRESZCZENIE POCZĄTKU. 


Naczelnik więzienia w Franklinie otrzymał 
peozkę oryginalnych listów, pisanych przez mło- 
dą dziewczynę, podpisującą się pseudonimem 
Pat do starszego od niej młodzieńca, którego 
nazwała Dubroskym. 

, Gdy zainteresowanie listami doszło do zeni- 
tu, otrzymał zaproszenie do bogatego od czasów 
szkolnych niewidzianego kolegi Aldricha, któ- 
ry mu polecił wyszukać autorkę listów |! 
skarb zakopany przez Dubrosklego. Naczel- 
nik więzienia przyjął misłę i obiecał, że posta- 
ra się, aby go z posady wyrzucono. 

_ Po kilku awanturach w więzieniu przyjęto 
jego dymisję. Rozpoczął poszukiwania w No- 
wym Jorku. Uwagę jego zwrócił pasażer w kra 
ciastych spodniach. Wsiadł do taksówki i po- 
jechał za mm. 

W pogoni za nim't jego bogdanką wślizgnął 
się do zakonspirowanego lokalu przestępców. 

Spotkał tam poznanego juź dawniej wśród 
przestępców groźnego bandytę Raffy Guka. 
który go znał pod pseudonimem Fuitza, Guk 
polecił mu śledzić niejakiego Masona. obiecu- 
jąc wzamian pomóc mu w jego  poszukiwa- 
niach. W śledzeniu Masona miała „Fultzowi” 
pomagać kochanka Guka. 

Raffy Guk kazał Fultzowi wykraść Masono- 
wi kompromitujące zdjęcie fotograficzne. 

W mieszkaniu Masona natknął się na rezy- 
fentkę hrabinę Sieffert, która również poszuki- 
wała tajemnic Masona. 

Nagle powrócił Mason. którego Fultz i hra- 
bina śledzili -z ukrycia. 

Mason wyjął iakieś papiery z kryjówki 1 
uciekł na ulicę, zanim Fultz zdołał go po- 
chwycić, 

Mason vciekając taksówka 


Przedruk wzbroniony. 


i utonął. Pultz udał się do Guka — Sabatie- 
go. 
Guk przyznał się, że Mason, był Mądrym 
Juljanem, którego szukał Tultz. Guk kazał 
Futzowi przyjść wieczorem do mieszkania 
swej kochanki, gdzie miał też przyjść drugi 
bandyta Stemholzer. Fultz ostrożnie wkradł 
się do mieszkania, w którem przed chwilą wi- 
dział Guka. 

Znalazł tu trupa  Stemholzera. Po chwili 
nadeszła kochanka Rafiy Guka — Józefina. 

. * s 


ROZDZIAŁ XVII. 


POGRZEB WALTERA 
STEMHOLZERA. 

— Nic się nie bój — odparłem. — 
Mam czas. Dobrze jest się zastanowić. 
Gdyby mnie tu znaleziono samego z 
ciałem. nie byłby to jeszcze bezwzględ 
ny dowód mojej winy. Ale weźmy pod 
uwagę dowody rzeczowe. Dwie szklan- 
ki — jedna pusta, druga z winem za- 
prawionem narkotykiem — nietknięta. 
To znaczy, że zmusiłem go do picia, 
ale sam nie piłem. Dalej broń... ten nóż 
musi gdzieś być schowany. Na trzonku 
niema żadnych odcisków palców, ale 
dla policji wystarczy. Teraz możesz mi 
pomóc. Poszukaj w pracowni, zajrzy] 
do waz i pod dywan. Ja tu poczekam. 

Ujalem ja za ramiona i pclhnąłem 
łagodnie ku drzwiom. 

— Zrobisz to? 

Skinęła głową napół 
wyszła. 

Zużyłem na myślenie tyle czasu, ile 


przytomnie i 


wpadł do rzekilsię tylko dało. Na główny manewr o- 


Pas Rec Ew ZER rf z x Z Z W Z 


ponownie z panem Pou. Nie namy- 
ślajac się długo wyjał rewolwer i 
oddał 5 strzałów, które chybiły. W 
odpowiedzi na to Pou skoczył do są- 
siednego pokoju i wwzędł z tamtąd 
z karabinem, z Ttórego oddał strzał 
do Breyma, 
raniąc go śmiertelnie. 

W stanie beznadziejnym odwieziono 
Zreyma do szpitala, a pana Pou 
aresztowano. 


zkoła Budowa samochodów, szkoła 


ilotów, technik ierni 
5 INŻYNIERÓW z Só ra palads SAS 
Budews maszyn Elektrotech- W EJ M AR 


warsztaty. 
nika. Budowa samachodów, (Niemey) 


Í 


roz my żądać prososktu, 


bronny potrzebowałem najmniej - dzie- 
Sięciu minut i zresztą nie chciałem zo- 
stawiać tego na ostatnią chwilę. 

Zgasiłem Światło i wylałem wino z 
butelki i szklanki za okno w kałużę wo- 
dy deszczowej. Postawiwszy ma stole 
butelkę 1 dwie szklanki, znów zapali- 
łem elektryczność i zrobiłem w pokoju 
pośpieszną rewizję Ale noża nie było. 
Raz jeszcze położyłem rękę Stemholze- 
rowi na czoło. Nie mogłem ocenić, czy 
chłodło, czy nie. W każdym razie puls 
w ręku był niewyczuwalny. 

Następnie zapiąłem na nim kamizel- 
kę i kurtkę, podniosłem kołnierz, celem 
zakrycia bandaży i ubrałem go z tru- 
dem w płaszcz, Martwe ręce opadały 
idjotycznie, tułów uginał się bezwład- 
nie. W trakcie tej czynności usłysza- 
iem w pracowni cichy okrzyk Józefiny, 
która zaraz potem przybiegła do mnie, 
riosąc w ręku długi, wąski, specjalnie 
wyostrzony nóż z ostrzem czerwonem 
od krwi. 

— Znalazłam! 

— Doskonale. Gdzie? 

— W wazonie. Co z nim 
Terry? 

— Jeszcze nie wiem. Prawdopo- 
dobnie zagrzebię razem z ciałem. 

— To ty chcesz pogrzebać ciało? 

— Właśnie — wziąłem z jej ręki 
straszny nóż, wsunąłem ostrze w 
książkę, zdjętą z półki i opasałem wszy 
stko gumką od swego notesu. — Do- 


zrobisz, 


Iniem doktora, 


bra pochwa. co? 
„Józefina spojrzała  wielkiemi ocza- 
mi na ubranego w płaszcz trupa. 

— Ale, na Boga, Terry, jak ty go 
stąd zabierzesz ? 

— Nic trudnego, moja mała — od- 
powiedziałem z udaną brawurą. 
Zwłaszcza, jeżeli ty mi pomożesz. Cho 
ciaż — nie będę cię zmuszał. Tobie nic 
nie grozi. 

Nim odpowiedziała. 
chwala. 

— Dobrze, Terry... To nie dlatego... 


upłyneła długa 


Zabawa królewicza na ulicy. 


W Paryżu bawił ostatnio sułtan 
Marokka wraz ze swoim trzyletnim 
synkiem. Gdy p. Herriot złożył mu 
wizytę, spotkał na schodach hotelu 
małego następcę tronu, który mimo 
swej czekoładowej cery jest bardzo 
miłem i 

dobrze wychowanem dzieckiem. 

Premjer francuski, chcąc zrobić 
mu przyjemność (a może i sobie, 
wiadomo bowiem, że przepada za 
dziećmi), wziął go za rączkę i udał 
się z nim na małą przechadzkę, któ- 
ra zakończyła się w oddziale zaba- 
wek dużego domu towarowego Lou- 
vre. 

ITA ś 

lam zachwycony. 
się z okrzykiem radości na mały 
„prawdziwy“ samochód, a Herriot, 
widzac zapał dziecka, kupił mu tę 

kosztowną zabawkę. 
pyvtajac równocześnie nowego 
ściciela czy i on może usiąść 
mochodzie: 

— O, nie, ty jesteś za duży i za 
gruby — odpowiedział następca tro- 
nu marokańskiego — i tak zarazbyś 
wypadł. 

Na pożegnanie, p. Herriot, który 
niósł pod pachą nabyty samochód, 
kupił jeszcze swemu małemu towa- 
rzyszowi ślicznego konika z masy 


malec rzucił 


wła- 
w Sa- 


paplerowej, poczem obaj wrócili do 
hotelu, gdzie malec pożegnał swego 
zczodrego opiekuna dwoma set- 
dęcznemi  pocałunkami 


LA 
Smiertelna choroba szczęśliwego ojca. 


Dwa strzały w sypialni. 


W Buenos Aires, przy ulicy San 
Juan, od kilku lat zamieszkiwał bo- 
gaty przemysłowiec Jose Americo 
Alfosin z żoną Izabelą Me. Williams 


żyje wieki, jak również nie mógł 
patrzeć na smętne twarze żony į có- 
rek. Myśl o sprawieniu im przy- 
krości dręczyła go niewymownie i 


i trzema córkami, z których najstar- |biedny przemysłowiec przez szereg 


sza liczy lat I8. 

Czterdziestodwuletni Alfonis 
był wzorowym mężem i ojcem, a że 
był bogaty, mógł zaspokoić wszyst- 
kie zachcianki jak żony tak córek, 
przeto był szanowany 


żalić się na rodzinę Alfosin, W do- 
mu panował ; 
przykładny spokój. 


Nagle przed kilkoma dniami 
zdrowy zawsze p. Alfosin poczuł 


się chorym. Nie chcąc widzieć za- 
frasowanego oblicza swej małżonki 
ani też zaniepokojenia córek przez 
kilka dni tłumił i ukrywał niebez- 
pieczna chorobę. 

Wreszcie nie mogac już dłużej 
panować nad bólami. jakie sprawia- 
ła choroba udał się do lekarza, któ- 
ry orzekł, że jest to choroba serco- 
wa, która już niedługo 

pozbawi pacienta życia. 


Młody jeszcze i bogaty Alfosin 
przejął się do tego stopnia orzecze- 
że choroba zaczęła 
dokuczać mu coraz więcej. Zwierzył 
się żonie z swojego nieszczęścia, zaś 
ta opowiedziała dzieciom. 

W mieszkaniu przemysłowca za- 
panował niepokój: Zaczeło się od- 
wiedzanie lekarzy i różnych znaw- 
ców i specjalistów co wpłynęło na 
podrażnienie chorego. Nie mógł on 
sobie wytłumaczyć, że człowiek nie 


żebym ja nie chciała... ci pomóc... Tyl- 
ko nie wiedziałam... Nie wiem, czy po- 
trafię. 

Spoirzała na straszną rzecz na sze- 
zlongu. Zrozumiałem. 

— Odwagi, dzięcino — rzekłem 
swobodnie. — Wiem, że jesteś odważ- 
ra. Stemholzer musi zniknąć na ząaw- 
sze. 

= Dlaczego? — zapytała bezgło- 
śnie. 

— Dlatego, że ja nie chciałbym 
zasiąść na krześle elektrycznem. O ile 
niema trupa, niema mordu. 

— Ale przecież... krew. 

Machnąłem ręką. 


— — Plamy krwi, to jeszcze nie 


trup. Powiesz, że ktoś miał krwotok 
z nosa. 

— Dobrze, Terry — rzekła, zagry- 
zając usta i zaciskając pięści. — Co ja 


mam zrobić? 

Pokazałem jej butelkę i szklanki. 

— Umyj i schowaj szklanki. Zatele- 
tonuj po taksówkę. Powiedz, że mamy 
tu chorego. Ja będę gotów za niecałe 
dwie minuty. 

Wyszła bliska ataku  histeryczne- 
go: 1 ja z trudnością panowałem nad 
sobą. Świecącą twarz trupa zaczyna- 
ia działać mi na nerwy. 

Dokończyłemi przygotowań ze Stem 
holzerem. Wsunąłem mu mianowicie 
laskę za kamizelkę ztyłu, uwiązałem 
do gałki pętlicę z czystej ścierki do 
kurzu i założyłem ją (pętlicę) w zęby 
na podobieństwo uzdy. To zabezpiecza- 
ło głowę od przerażającego chybotania 
się na wszystkie strony. 

Skończywszy tę czynność, 
icim ciało na szezlongu. 

— Wszystko w porządku — rze- 
kłem do wchodzącej Józefiny. — Niech 
go tylko wsądzimy do taksówki. Co? 
«o takiego? 

Spojrzała na mnie dziwnie, podnio- 
sta rękę do szyi... postąpiła ku mnie 
niepewnym krokiem i zachwiała sig.. 


złoży= 


| 


K NEU i ny i kochany, lże w żaden 
Sąsiedzi nigdy nie mieli sposobności | losem. 


£ 
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dni walczył z sobą aż 
zbrakło mu sił. 


Wreszcie w godzinach rannych 
w pokoju sypialnym, zdenerwowany 
Alfosin oświadczył żonie, że nie mo- 
sposób pogodzić się z 


Nie pomogły tłumaczenia i per- 
swazje żony. Chory przemysłowiec 
nerwowym ruchem sięgnął po re- 
wolwer, który zwykle leżał na krze- 
śle obok jego łóżka, I zmierzył do 
Izabeli i zanim ta zdażyła uczynić 
jakikolwiek ruch, huknęły dwa strza 
ły, z których jeden ugodził ją w le- 
we ucho i drugi przeszył serce na 
wylot. Trzeci strzał skierował sobie 
w skroń. 

Na odgłos strzałów do pokojtt 
rodziców nsiłowały wejść córki; lecz 
zastały drzý zamkniete z wes 
wnatrz. Silne kołatanie do drzwi nie 


odniosło skutku. Na ratunek przy- 
byli także sąsiedzi, zaalarmowani 


strzałami i policjant. Znaleziono w. 
kałuży krwi małżonków Alfosin nie- 
dajacych już znaków życia. Znale- 
ziono także napisane przez chorego 
dwa listy z których jeden wyjaś- 
niał zajście drugi zaś, zaadresowany 
był do zarzadzającego fabryka, któ- 
remu p. Alfosin powierzył opiekę 
nad pozostawionym majątkiem 1 
dziećmi. 
AE 


Doskoczyłem do niej w porę i po- 
chwyciłem ją w ramiona. Czoło jej œ- 
sunęło mi się na ramie. Drżała gwał- 
townie całem ciałem. Myślałem, że ze- 
mdleje. Czułem na piersiach jej rozdy- 
gotane piąstki. Tuląc ją do siebie i 
przemawiając pieszczotliwemi słowa- 

i, usiiowałem zaprowadzić ją do sy= 
ialni, żeby się położvia, 

— Nic, nic, dzieciuo — gruchałem. 
— Dam sobie radę sam. — (Chociaż by 
io już przeszło kwadrans po ósmej). 

Nagle wyrwała mi się energicznie, 
z oczyma pełnemi łez i blasku. 

— Na Boga, Terry, jak ty mnie tra- 
kiujeszp Czy nie masz oczu? Czy nie 
masz rozumu? Czy myślisz, że poma- 
gam ci dla.. dla niczego? Czy nie wi- 
dzisz, że wolę cię tysiąc razy więcej, 
niż jego? (Naturalnie, niż Raffy'ego). 
— Stoisz jak słup i gadasz i gadasz, | 
gadasz, i „dziecinkujesz” nade mną 
AŻ. 

„Patrzyłem na nią oszcęłomi"ny i zdu 
miony. Łkała ze spuszczeną głową. 
Mówiła urywanie, już nie z takiem tt- 
niesieniem. 

— (Co z tobą jest?.. Czy jesteś a 
żelaza?.. Bo ja nie... Diaczego mnie nia 
weźmiesz... ? 

Zdjęty nieodpartym żalem, dopa- 
diem do niej w dwóch skokach, porwa- 
łem w objęcia i zaczątem całować. 
Przylgnęła do mnie ca'em ciałem, za- 
rzuciła mi ręce na szyję i nie chciałą 
puścić. Zapomniałem, że upływające Se< 
kundy inogły stanowić o mojem ży* 
ciu. 

Po dłuższej chwili wysunęła mi się 2 
ramion, niemal uspokc'cna. Na ustach 
ie] wai słodki uśmiech. zupełnie niepo- 
dobny do właściwego jej ostrego gry» 
mase Nigdy jeszcze nie widzialem joj 
z takim wyrazem twarzv. Bvła w tej 
chwili czułą kobieca. niemal nieśmiae 
14. à 
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| bycie warszawy w kliku 
| wierszach. 

Dochody budżetowe stolicy w ciągu 
| pierwszych 5 miesięcy nowego roku budżeto 
_ wego (kwiecień — sierpień) wykazują pew 

ae zmniejszenie w stosunku do roku poprze 
_ liniego. Wyniosły one 33,365,000 złotych 
| były mniejsze od zeszłorocznych o 4 miljo 
ny, czyli o ll proc. Ten względnie po 
myślmy stan miasto zawdzięcza zwiększo 
nym dochodom z przedsiębiorstw, podatki 
bowiem wykuzują bardzo znaczne różnice w 
stosunku do roku ubiegłego. Podutek wido 
| wdskowy naprzykład spadł poniżej 50 proc 
(x 301,000 na 141,000 zł.) od weksli zapro 
testowanych — też zmniejszył się o połowę. 
| Tem się też tłumaczy nacisk, jaki miasto 
ostatnio wywiera nt przedsiębiorstwh w 
kierunku oszczędności. Im mniejsze będą 
wydatki własne przedsiębiorstw, tem więcej 
pozostanie na zasilanie centralnej Kasy na 
| hausa zy 
} h-o A | Wa i 
PF Wyd.iuł Zdrowiu magistratu nie zareje 
strował dotąd nowych przypadków zachoro 
= wəñ na Ileide Madina (paraliż dziecięcy) w 
Warszawie. Dotąd zanotowuno w stolicy 
tylko cztery przypudki tej choroby. Piąty 
chory przywiezioay jest z Nasielska. Cho 
roba mu przebieg łagodny, jednak nie moż 
ma jeszcze obecnie ustalić, czy porażenia te 
_ ustępią. 


* * * 
= Ponitważ Żoliborz przeznaczony jest, ja 
_ ko nowt dzielnica reprezentacyjna, dla nn 
| dawania pazw ulicom ku pamięci ludzi 
sławnych 3 zasłużonych dowiadujemy się, 
że ulicami im. & p. por. Żwirki i á p' inż. 
Wigury nazwane będą jedne z nowych ulic 
| w tej dzielnicy, 
s 
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l Miejskie kolonje dla bezrobotnych - ro 
mą bez przerwy. Na dzień 1 b. m. liczyły 

one 4748 edzin, złożonych z blisko 18,000 
osób. Od styczni» czyli w przeciągu 8 mie 
sięcy, kolonje miejskie przyjęły 431 no 
wych rodzin, liczących 2,200 osób. Śchroni 
ska miejskie składają się ze 190 budynków 
rawierających 3,428 pomieszczeń indywi 
łuelnych 296 boksów i 74 sal koszarowych. 
iu kad A * 

Obecnie sieć telefonów w Warszawie 
Jest już w 55 proc. zautomatyzowanw W 
związku z tem zarząd telefonów wymawła 
pracę od 31 grudnia na trzy miesiące na 
przód a więc od 1-go październiku, dulszej. 
partji telefonistek w liczbie 100 osób. 
Przy opuszczeniu pracy zredukowane telefo 
nistki otrzymają odprawę na zasadach sto 
rowanych dotychczas, w zuleżności od flo- 
fni przepracowanych lat. Po Nowym Roku 
zatem personel centrali ręcznej będzie wy 
noeit jeszcze 455 osób. 


% 


dw." * x * 

" Mimo ograniczeń kredytowych 1 znacz 
nych oszczędności, dziuł ogrodniczy mnugi- 
ptratu przystąpił wzorem lat ubiegłych do 
zmiany roślin kwitnących letnich na jesien 
no na większości skwerów miejskich: Dotąd 
poradzono chryzantemy jesienne przed pom 
mikiem Mickiewieza. Ogółem posadzonych 
będzie przeszło 20.000 chryzantem. 

y . s 
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Klusownik. 
Główną szosą Clermontu jechali kon- 
mo, noga przy nodze, podoficer žandar- 
merji Paumalois į pomocnik jego Gaudron 
— obaj żandarmi okręgu de Bernauville. 
Noe była ciemnobłękitna, bezksięży co- 
wa, gwiaździsta. 
žandarmi wybral się na objazd służ- 
bowy. Chodziło mianowicie o wytropic- 
mie kłusownika, niesłychanie  chytrego 
specjalistę, który ogałacał ze zwierzy- 
ny okoliczne knieje, ostępy i tereny my- 
śliwskie za nic sobie mając stróżów 
nocnych i gajowych. 
Poprzedniego dnia ośmielił się opero- 
wać w bażantarni hrabiego de Courbedon! 
Wszystkich drobniejszych — tępicieli 
zwierzyny leśnej i polnej oraz ryb rzeki 
i jeziora udało się | wyłowić oddawna. 
Ten jeden tylko, tajemniczy legendamy, 
umiał prześlizgiwać się zręczniej od za- 
jęcy i kuropatw przez oczka zastawianych 
nań sideł! | 
Podoficer Paumalois tedy, szczycący 
się swym bajecznym rzekomo węchem 
postawił sobie za pumkt honoru wykryć 
ptaszka į przyprowadzić żywego czy 
martwego do Bernanville. 
Przybywszy do zagajnika des Roset- 
tes dwaj policjanci  skrecili w waska 
Ścieżke prowadząca do polanki porośnie- 
tej buina trawa, gdzie zsiedli ze swych 
wierzchowców. 
Zresztą cisza. żadnego podejrzanego 
szelestu. 
Minąwszy zagajnik i połankę žan- 
darmi poszli dalej przez zorane nole i 
królikarnię. Spłoszone zające  umykały 
im z pod nóg. 
— Nie brak jeszcze, jak widać, zwie- 
| rzymy u nana hrabiego de Courbedon — 
| zauważył Paumalois. 
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Swist kul, w mieszkaniu rusznikarza. 


Zagadkowy zam 
Ze Lwowa donoszą: 


Wczoraj we Lwowię usiłowano 


dokonać skrytobójczego zamachu 
morderczego. O godz. 2*30 na ind- 


nej ulicy Kurkowej, gdzie o tej po- 
rze przechadza się wiele ludzi, jakiś 
nieznany narazie osobnik oddał 
dwa strzały rewolwerowe, 
poczem mimo pościgu zdołał zbiec. 
Wedle dochodzeń policyjnych, 
sprawa przedstawia się następiijaco: 
O g. 22.30 przyszedł z przechadzki 
do domu Roman lankowski, rusz- 
nikarz, zam. ul. Kurkowa 1o P. Tan- 
kowski przyszedłszy do domu, za- 
palił światło elektryczne, W momen- 
cie, gdy pokój został oświetlony 
padłv dwa po sobie szybko następu- 
marg 


KRATECZK. 
Senne marze 


-` 
4277 


[s 


Nocna y 
Szalenie lubię spać. Może dlatego, 
że Śpię stosunkowo niewiele, z po-, 
wodu braku czasu. Zawsze się coś znaj- 
dzie: to jakiś przyjaciel zaciągnie na wo 
kę i człek wraca nad ranem albo i rano 
do domu; albo czyjeś imieniny, albo 
wreszcie ja sam mam apetyt na kieliszek 
to znowu jakaś dziewica człowieka uwie 
dzie i sen djabli biora. | 
Ale spać lubię, Kiedy już śpi?, mogą 
armaty grać, może nastąpić trzęsienie zie” | 
mi, może przyjść sam pan komornik, ja 


śpię. A jak ja śpię, to dła mnie wszystko policji okazania domowej ksiażki meldun| z 
| kowej, oświadczył, t 
Jednej rzeczy nie znam: widziadeł sen gdyż jest zaspany. Widocznie biedakowi |puiąco: Karol Brandt, roln 


umarło! 


nych. Mnie się nigdy nic nie śni. I dla- 
tego pewno tak dobrze wygladam. j30- 
wiem senne marzenia człowieka tylko de- 
nerwują. Śni się jakiemuś bęcwałowi, że 
wygrał na loterji 100 tysięcy złotych, jest 
uradowany szaleje, już kombinuje, że 
jednak Konowi ani Kugelszwancowi, ani 
Gancegalowi, ani Pipmanowi diugów nie 
odda, tylko pojedzie szaleć na Rivierę 
czy do Paryża, nagle słę budzi. szybko) 
sprawdza gazetę i okazuje się, że nie wy- 
grał nawet stawki. | | 

Innemu znowu śni się np. że mu u- 
marla żona, a gdy budzi się, rzeczywi-| 
stość przywraca go do przytomności. 

Znowu, idjoto jeden, zaspałeś?! 

Z tych wzgledów jestem zadowolony, 
że nie mam snów, dzitki którym nie mam 
rozczarowań. 

Naturalnie każdemu człowiekowi zda 


rza się śnić, czyli marzyć na jawie. W], 


takich razach wyobrażam sobie np. że 
jestem dyktatorem Etropy. Co robię, ja- 
ko dyktator? Przedewzystkiem kasuję sta | 
nowczo i kategorycznie: radjo, komorni- 
ków i wszystkie protesty wekslowe, A 
potem zaczynam wydawać zarządzenia 
wprowadzające nową organizację: każdy 
człowiek płaci tylko jeden podatek w wy 
kości 100 złotych miesięcznie i wpłaca 
go na mój prywatny rachunek. Drugie za- | 
rządzenie: kobietom nie wolno wypowie 
dzieć dziennie wiecej, jak 150 słów, z| 
czego przynajmniej jedno musi być mą- 
dre. I tak dalej. Z marzeń budzi mnie | 
zazwyczaj wierzyciel, 3 
KONTROLA. | 
Dzisiejsza powiastka ma niezbicie do 
wieść szkodliwości snu. Cel ten nasza hi- | 


— Tak jest, — odparł Gaudron, 

Niebawem zeszli w kotlinę ściśnięta 
dwiema zarosłemi skarpami, gdzie ciem- 
no było „choć oko wykol”, 


YNA do parku hrabiego 
de Courbedon. 

W chwili kiedy żandarmi zbližali się 
doń, światełko zamigotało tuż przy zie- 
mi. 

— He! He! Gaudron! — szepnął po- 
doficer. — Widzisz? Tam, przy parkanie 
parku, światełko? To nie jest robaczek 
Świętojański! Łajdak kłusownik poluje 
z Jatarką! Jesteśmy na jego tropie! Co 
za ciemięga pierwszej klasy z tego stró- 
ża Remy'ego żeby nie przyłapać rozbój- 
nika u bram zamku! 

— Tak jest, panie podoficerze! Nie- 
dołęga pierwszej klasy! odszepnał — 
Gaudron, Przeskoczywszy przez płot pa- 
stwiska obaj żandarmi prześlizgnęli się 
wzdłuż parkanu okalajacego parki z 
szybkością na jalcą pozwalały im ciężkie 
buty pobieeli w strone światełka tańczą- 
cego jak błędny ognik w pewnem od- 
daleniu od nich. ? 

— Bydlę! — mruknął podoficer za- 
trzymując się pod kasztanem dla złapa- 
nia tchu — miałem przeczneje, że go tu 
przyłapię. Widzisz, Gaudron, takiego 
ptaszka ratuje pewność siebie, śmiałość, 
zuchwałstwo... tupet jego! Operuje nod 
nosem właścicelą, gdzie nie przyjdzie 
nikomu na mvśl szukać ich! 

— Tak fest, panie podoficerze — od- 
szepnał pomocnik — ale... nie widać już 
latarni! 

— Ach! Czyżby zwietrzył 
kroćset ? | 

— Nie! Nie! Jest śmiałek. Zaczaijł się | 
za drzewem wraz ze swą latarką. Wi- | 


nos, do 


boku? 


à pt po p qm 
— pódofrcerze. | 


Tak jeSt, poni 


baf 
| 


ach wo Lwowie. 


jace strzały rewolwerowe, oddane 
do mieszkania Jankowskiego z uli- 
cy. Obie kule 
przebiły szybę, 

która z brzękićrnm rozpadła się na 
drobne kawałki i utkwiły w murze. 
P, Jankowski mimo, że oroziło mu 
niebezpieczeństwo od ewentualnych 
dalszych strzałów, przybiegł do 
okna i zauważył jakiegoś osobnika 
uciekajacego w górę ul. Kurkowej. 

Osobnika tego widziała również 
grupka ludzi, znajdująca się wów- 
Rzucili się w pościg 
za uciekaiacym, nie zdołano 

go jednak przytrzymać, _ 

Policja wdrożyła w tej sprawie do- 
chodzenia. 


nia dozorcy. 


vizyta policji. 


storyjka całkowicie osiąga. 

To było tak: 

Władze policyjne miały podstawy do 
przypuszczeń, że w domu nr. 7 orzy ul. 
Tuszyńskiej ukrywa się jakiś złodziej, 
bandyta, czy coś w tym rodzaju. 

W związku z tem przypuczszeniem w 
nocy udał się do wymienionego domu pa- 
trol policyjny. Zapukano do drzwi miesz 


kania dozorcy 


mana, który wprawdzie po dłuższen pu- | S0nne 
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Dwie papierośnice ginekologa. 


Telefoniczne pertraktacje ze złodziejką. 


Ze Lwowa donoszą: 

Przed kilku dniami ukazało się 
w pismach ogłoszenie, że dre Wi- 
czyński, lekarz - ginekolog (ul. Ro- 
manowicza 3) zapłaci złodziejowi, 
który skradł mu dwie papierośnice 
oraż lornetkę, pewną sumę za zwrot 

skradzionych rzeczy. 

Sprawa kradzieży w mieszkaniu 
dr. Wiczyńskiewmo przedstawia się 
bardzo ciekawie. Onegdaj przybyło 


do dr. Wiczyńskiego dwóch panów, 


w towarzystwie jednej pani, I,eka- 
rza nie było w domu. Przybvsze 
oświadczyli służacei, że poczekają 
na doktora Wiczyńskiego. Wszyscy 
usiedli w salonie, po pewnym czasie 
pani owa weszła do kuchni, popro- 
siła służaca o szklankę wody, a za- 
pewne w tym czasie obaj panowie 
weszli do salonu, skad skradli dwie 
papierośnice, jedną srebrna, bogato 
rzeźbiona, drugą szyldkretowa, oraz 
lornetkę Zeissa i jasne rękawiczki. 


x:0:X- 


Po pewnym czasie całe to towarzy» 
stwo oświadczyło służącej, że nie 
może dłużej czekać i 
przyjdzie później. 

Dr. Wiczyński przyszedłszy do do 
mu stwierdził kradzież. Dał zatem 
ogłoszenie do pism, że zapłaci chę- 
tnie złodziejowi pewna sumę za 
zwrot skradzionych rzeczv. Na skt- 
tek tego ogłoszenia odbyła się rozs 
mowa telefoniczna między dr. Wis 
czyńiskim a złodziejką. Efektem zaś 
tej rozmowy było, że do gabinetu 
dr. W. przyszła Io-letnia dziewczys 
na ze srebrną papierośnicą. Lekarz 
wręczył dziewczynce 20 zł. oraz zas 
żadał zwrotu drugiej papierośnicy: 
Na drugi dzień za drugie 20 zł. 
zwrócono lekarzowi i 

_ druga papierośnicę. — ` 
Dotąd jeszcze w rękach złodziel 
znajduje się lornetka, która prawdo+ 
podobnie zostanie wkrótce wymie- 
niona również na brzęczącą monetę, 


Niebezpieczny romans 


pod słomianą strzechą. 


Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed izbą karną Sądu Okręgo- 
wego w Bydgoszczy toczyła się 


domu Władysława Klein- | wczoraj rozprawa przeciwko Emraie 


nberg lat 20, służącej, oskar- 


kaniu drzwi otworzył, na żadanie jednak żonej za podpalenie oraz usiłowanie 


że nie uczyni tego, 


abójstwa. 

Sprawa przedstawia się nastę- 
- 1 

k, za- 


- 
n, 


śniło sif jeszcze, je jest samym panem — mieszkały w Modliborzycach (pow. 


przodownikiem. 
Sennemu dozorcy 


spisano protokół |żaca Emme Sonnenberg, 


Inowrocław) przyjął do pracy słu- 
która za- 


Sad Grodzki skazał Władysława Klein- | wiazała stosunęk miłosny 


mana na 35 złotych grzywny lub 7 dni 


aresztu. 


z gynem chlebodawcy, 


| Maksem, pomimo, że ten był już Za- 


Jeśli Kleinman nie zdobedzie pienie |reczcny z Maria Lange, G'v oskar- 


dzy brdzie sobie mógł przez tydzi 
konie pospać, 
Jerzy Krzeski.. 


4 
RADIO-RĄCIR. 
RASZYN, czwartek. 

11.58 Sygnał czasu, 12,05 Program na dz. 
deż., 12.10 Przegląd prasy polskiej, 12.40 Urz. 
Kom, PIM., 1245—1410 Muzyka z płyt gramo- 
fonowych, 25,00 Komunikat gospodarczy, 15,10 
-—-1530 Muzyka rosylska, 15,30 Komunikat LO 
PP. 15.25—16,35 Muzyka lekka, 16,35 Kom. dla 
glugł 4 rybaków, 16,40: Przegląd najn. wy- 
dawnietw omówi prof. H. Mościcki, 17,00— 
15.000 Koncert solistów, 18,00 „Egea — kolebka 
cywilizacji", wygl. p. J. Parandowski, 18.20 
Muzyka taneczna. 19.10. Rozmaitości, 19.30 
Kom, Tow. Zach. do Hodowli Koni w Polsce 
1955 Prasowy Dziemik Radjowy, 19,45 Kom. 
roln. przysposob. roln. wygl, inż, Z. Kobyltń- 
skt, 19.55 Program na dzień nast. 20.00—21.29 
Muzyka lekka, 21,20 Słuchowisko ze I_wowa. 
2150 Dod. do Pras, Dz. Radi.. 2155 Kom. dla 
komunik. lotniczej. 2200 Muzyka taneczna. 
23,40 Wiadomości sportowe, 2250—23,30 Mu- 
zyka taneczna, 


Precz z uprzedzeniem, 


że polski towar jest gorazy 
od zagranicxnego. 


-— Posuwajmy się naprzód ostrożnie, 
Gaudron! 

Zrobiwszy ze sto metrów, żandarmi 
wyprostowali się, zaczerpnęli powietrza 
i runęli na cień człowieka przykucniętego 
w bruździe, 

Silna dłoń podoficera opadła na ra- 
mię winowajcy podczas gdy  Gaudron 
zakładał mu — dla ostrożności — kajdan- 
ki na ręce. 

Mężczyzna obejrzał się na żandarmów 
belkocae z osłupienia: 

— Nic nie rozumiem !... 

Podoficer wybuchnął głośnym 
chem: 

— Ha! Ha! Ha! Słyszysz, Gaudron? 
— On nic nie rozumie! 

— Jakto? — zawołał zwracając sią do 
obezwładnionego — nie rozumiesz, jego- 
mościuniu, że przyłapaljiśmy cię na gorą- 
cym uczynku? No! Gdzie twoja strzelba? 
Gdzie twoja torba? N 

— Jaka torba? — pytał mężczyzna 
wytrzeszczając oczy. 

— Z twoją zwierzyna, gałganie! 

— Och! Taka lekka... — odparł z roz- 
brajajacym uśmiechem. 

— Nie nie upolowałeś jeszcze? Zaczy- 
nałeś dopiero? | 

— Właśnie... | 

— Słyszysz, Gaudron! Co za cynik! 
Przyznaje się bezczelnią, że zabierał się 
do polowania! Ależ to szczerość graniczą- 
ca z zuchwałstwem! 

— Tak jest, panie podoficerze! — 


śmie- 


eń spo-|żona dowiedziała się o zbliżającym 


sie siubie, odezwała się w niel zaz- 
drość, która pchnęła ja do zbrodni. 


Krnabny 


— X; 


Emma Sonnenberg podpalita sto- 
dołę swego chlebodawcy, poczem 
udaią się do domostwa |Langerów, 
aby wywołać z domu Marię Langer. 

Langerówna wyszła z domu w. 
celu udania się na miejsce pożaru, 
abv tam pomóc ratować. 

Gdy były w połowie drogi, Em- 
ma zaczęła nagle zadawać Lange- 
równie uderzenia ciężką kopyścią, 
które spowodowały 

liczne. rany zewnętrzne. _ 
Cała głowa Langerówny przedsta- 
wiała jedną sina bryłę. Na skutek 
pozaru Brandt został poszkodowany, 
na ogólną sumę 10.500 zł. 

Sad skazał oskarżoną na 3 lata 
więzienia, wliczając areszt śledczy 
od I maja b. r. zag; 


zołnierz. 


Mie chciał ćwiczyć postawy szermierczej. 


Z Poznania donoszą: 

Przedmiotem rozważań wojsko- 
wego sądu okręgowego w Poznaniu 
była sprawa strzelca Michała Zwa- 
rycza, Rusina z powiatu tarnopol- 
skieso. Zwarycz stanął pod zarzu- 
tei, że w lipcu br. na strzelnicy 
wojskowej w Ostrowie, umyślnie 
postrzelił się ślepym nabojem kara- 
binowym 

w prawą dłoń, 

Zwarycz czyn ten popełnił jedynie 
w tym celu, by nie służyć w wojsku 
Sad po przeprowadzonej rozprawie 
wymierzył mu karę 4 lat wiezienia. 

Następnie sad w tym samym 
składzie rozważał sprawę Francisz- 
ka Paczkowskiego z 55 p. p., który 
opuścił potajemnie swój pwk w 
Lesznie. Paczkowski ukrywał się ja- 
kiś czas zaeranicą, ale wkońcu wró- 
cił do kraju w mniemaniu, że spra- 
wa już ucichła. Tymczasem - już na 


Pośpieszając więc doszli z więźniem 
swym do polanki, odwiązali konie i u- 
mieściwszy go między wierzchowcami 
podążyli do Bernanoille. 

tzekomy kłusownik, człowiek nie- 
młody, o długiej siwej brodzie, w ka- 
pełuszu z szerokiem rondem szedł posłusz 
nie szepczac tylko od czasu do czasu: 

— Nie nie, rozumiem! Absolutnie nic! 

Do Bernanville przybyli o Świcie. 

W oczekiwaniu pana komisarza í sẹ- 
dziego pokoju więźnia wpakowano do 
kozy. 

Około godziny dziesiątej luksusowe 
auto stanęło przed gmachem  policyj- 
nym. 

Z samochodu wysiadł hrabia de Cour- 
bedon, | 

Bardzo blady I podniecony zażądał 
natychmiastowej rozmowy z komisarzem 
policji. 

Pod nieobecność ostatniego podoficer 
Paumalois zastapił swego zwierzchnika. 

— Panie podof'cerze! — odezwał się 
hrabia — przyszedłem zameldować ©0 
zniknięciu jednego z moich przyjaciół ba- 
wiącego od tygodnia w mołm zamku. 
Dziś rano nie widząc go przy kawie 
przeszukal'śmy cały zamek, park íi ma|- 
bldsze, jego okcłce. Nie znaleźliśmy 
go nigdzie. Łóżko jego nietknięte... Ostat 
nio widziałem sie z nim wczoraj wie- 
czorem, Pan Lerminet jest bardzo roz- 
tareniony. Obawiam się więc że zbłądził 
udawszy się na snacer. Albo... kto wie? 


potwierdził żandarm — z zuchwalstwem. | Uległ może jakieś katastrofie! Jest to 
— No! Dalej! W drogę, mospanie! | mężczyzna średniego wzrostu, z długą si- 


— zakomenderował Paumalois. 
— Ależ.. pytał mężczyzna idąc bez 
oporu — dlaczego związaliście mi ręce? 


wą brodą, 
dem, 
— Mamy, panie hrabio — odezwał 


w kapeluszu z szerokim ron- 


żandarmi nie odpowiedzieli mu, zdzi- | się stropiony podoficer — osobnika dość 
dzisz. Gaudron tę bladą smugę światła z | wieni... zaniepokojeni nawet trochę tem | podobnego do podanego przez pana hra- 


| bezapelacyjnem poddaniem się, mogącem | biego rysopisu. Aresztowaliśmy go 
| nocy 


kryć jakiś nieprzewidziany podstęp 


tej 


w chwili gdy polował tuż koło z 


drugi dzień został ujęty. Tu wyszło. 
najaw, że zagranicą Paczkowski prov 
wadził żywot 
zawodowego przestępcy. 

Sad wymierzył dezerterowi 
więzien4t przez jeden rok. 

Jako trzeci przed sądem stanął 
strzelec 7 pukłu strzelców konnych 
Wł Krawczyn. Oskarżenie zarzuca 
mu, że w więzieniu, kiedy za prze- 
stępstwo niesubordynacji odsiady= 
wał karę — nie chciał w żaden spo= 
sób ćwiczyć postawy szermierczej. 
Swemu przełożonemu uporczywie 
tłumaczył, że jest członkiem sekty, 
baptystów — i że religja jego nie 
zezwala w żaden sposób $ S 

wykonywania tych ćwiczeń. ` 
Krnąbrny żołnierz zasądzony został 
na 4 lata i 3 miesiące więzienia. 
Oskarżony pochodzi z okolicy Kov 
brynia. f 


karę 


——-— 
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pańskiego parku z latarką. 5 

— Ależ to on! Jak mi Bóg miły są 
przerwał hrabia de Courbedon uradowa« 
ny — polował!... Tak! Tak! Polował na... 
ćmy! s 


Podoficer, wytrzeszczył oczy, > 

— Na ćmy? — wybełkotał. — Terai 
ja nie rozumiem! Nie a nic nie rozu. 
miem!,, 


— Później zrozumiesz, panie podo* 
ficerze! A tymczasem prowadź mię da 
niego! 

Paumalofs z hrabią de Courbedon dą 
cym wślad za nim pośpieszył do prowi« 
zorycznego więzienia policyjnego.  . ” 

Otworzono celkę. Mya 


Widok był osobliwy, 00 7 
W kącie w półświetle tonącej kryjów 


ki więzień przykucnięty obserwował przez 
lupę dużego motyla nocnego. 

— Cóż to znowu! — zawołał hrabia 
de Courbedon serdecznie — teraz, dla 
odmiany studjujesz pan ćmy na wilgotnej 
słomie więziennej ? 

Mężczyzna podniósłszy głowę ń aka 
na mówiącego roztargnionym wzrokiem. ' 

— Ach! To pan, mój drogi hrabło? 
Właściwie nie wiem gdzie jestem | co słę 
ze mną dzieje? Co za fenomen, wyobraź 
pan sobie! Skąd się wzięła ćma podzwrof- 
nikowa w umiarkowanej waszej strefie? 

— Nie kłusownika więc wsadziłem do 
kozy? — bąknął podoficer Patmalois zbł» 
ty z tropu do reszty. y 

— Nie, dobrodzieju! — odparł hrablg 
de Courbedon z lekkim uśmiechem w kg 


cikach ać 

— Uczonego! Pana 1 ć 
ka jysk Nauk, RUNO w»: 
owego pamiętnego dnfa węch pos 
doficera Żandarmerji  Paumalołs jesi 
w Bernauville równie legendarny jakı ów. 


nieuchwytny kłusownik ogałacający nów 
dal knieje i ostępy okolicznę — bezk 


Tłum I, gt 


P.O. S. 


Państwowa Odznaka Sportowa. 


GRUPA 


PIĄTA. 


Wyszczególnienie 
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> i d UWAGI: 
Ę ćwiczenia 21.30]19-20]17-18]31-40]41-50]" 50 G 
35 | Maraz 3 km, A |= |» JP | 25* -|- ub | - > EQ 


36 | Marsz 5 km, 


Marsz 10 km. x obelaże- 
niem 7.5 kg. 


Marsz 10 km. z obeiąte- 
niem 12 kg. 


39 Marsz 20 km x obciążo 
niem 7 5 kg. 
g enea WIM | ZN 


Marsz 20 km. z obciąże- 
niem 12 kę. 


NE: PFO CORE 800 m. 
a) na bieżni 
b) nie na bieżni 


10 
'30' | 


as a a A 3 km, 
a) na bieżni 
Mda nie na bieżni 


pra 5 km, 
a) ma bieżni 
b) ale na bieżni 


Biag naro. 12 km, 


Bieg łytw. 1000 m. 


a) łyżwy wyścig 
b) łytwy zwykła 


3,40" 
4 


48 
49 
50 


33 


Bieg łyżw. 1500 m. 
a) lyźwy wyścig 
b) łyżwy zwykłe 


Bieg łyżw. 50 m. 
a) łyżwy wyścig. 
b) łyźwy zwykłe 


Bieg łyżw. 10000 m. 
a) łyżwy wyteig, 
b) łyżwy zwykłe 


Pływanie 200 m. 


Pływanie 400 m, 


Gry sportowe 


NORM sę czy sra 


PEŁNA TABELA WYGRANYCH XXV 
POLSKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
(Nieurządowa). A 

Wczoraj w jedenaerym ciggnieniu 5-tej kla- 
sy 25.sj polskiej lotetji państwowej, wygrane 
padiy na numery uastępujące: 

po 10,000 wł, xa N-ry 88359 40766. 

5,000 zł. na Nr. 112389, 

po 3,000 zł. na N-ry 659 22499 86270 85813 
107525 117764 137965 157384. 

po 2,000 zł. na N-ry 3037 10136 16840 38684 
40670 45589 50254 53361 56207 76977 85517 
97106 108191 105187 107012 118649 120689 
122802 133160 148222 151889. 

po 1,000 zł, na N-ry 2481 6441 9460 
18770 18520 25163 28896 32359 34631 
35982 37543 39145 43186 51156 53717 
60897 63489 64300 69150 70291 75051 78216 
84554 85851 91046 91149 92843 93130 95092 
96320 101972 106945 108923 108964 114217 
129205 1347387 140076 143165 144002 149509 
150586 152206 152587 158800 157249. 

Po 250 zł na N.ry: 


11006 
35220 
55887 


$1 42 218 25 33 64 304 16 474.541 56 69 
77 616 62 92 185 849 990 101% 25 80 113 83 
206 886 410 08 503 23 BL 690 757 942 77 20023 
48 98 172 82 218 29 61 62 87 93 å; 26 583 91 
009 53 2017 35 2R 230 37 320 17 404 32-88 95 

620 22 26 780 810 92 942 46 0 83 4321 26 
472 »2 600 056 JG 718 57 704 Bl 12 19 89 


48" | 50” | ih | | 
-R | 


kilometrów 


== 


na dłuzie | krótkie 
wiosła 


na dług e albo krótkie 
wieala 


km. wycieczka 1-dn, 


63 88 922 27 57 6016 56 89 139 228 40 55 84 
455 68 622 40 46 6037 124 40 67 98 231 70 
801 84 428 64 522 49 78 658 728 82 810 53 
63 7805 488 704 28 883 948 8000 68 77 172 
284 382 76 457 516 22 607 82 92 747 59 820 
44 57 978 9298 94 425 94 95 698 766 702 826 
41 44 B3 912 28 48 69 97 10012 20 98 104 10 
229 87 46 81048 403 33 37 81 540 951 11202 
10 35 455 552 704 16 89 858 65 907 65 12003 
55 140 242 98 844 520 051 76 93 665 705 871 
950 138121 206 308 518 95 600 48 89 881 909 


52 14074 181 54 298 582 679 759 15020 129 
57 64 68 202 54 75 541 96 681 703 832 908 
16023 46 91 242 310 49 492 520 711 28 95 800 
19 79 986 17004 82 76 99 132 50 206 22 26 
300 444 76 518 21 38 42 56 75 354 917 75 
18247 421 58 77 588 962 19020 88 154 BS 86 


226 584 618 40 42 837 20028 63 69 80 453 
582 615 81 44 844 998 21048 70 82 218 40 98 
32 41 544 88 612 82 22050 62 66 234 584 70 
21 68 881 66 930 28073 128 428 79 545 74 
865 935 94 24001 29 38 92 168 65 212 18 15 
97 31% 18 476 94 515 86 618 69 702 810 12 
909. 


25012 61 95 283 96 301 14 440 67 715 28 
50 831 922 47 26010 28 56 124 39 289 880 
582 48 741 47 889 991 97 27054 107 295 808 
458 515 750 824 31 59 66 81 978 28071 78 112 
236 99 359 589 747 97 99 828 84 89 942 50 
67 85 29013 71 168 248 65 349 411 89 70 536 
89 698 701 30233 353 425 30 36 550 718 83 
568 31032 204 360 532 622 78 810 822 906 
32013 41 88 100 68 91 303 07 36 458 617 721 
63 81 83097 98 186 248 379 406 07 513 66 
630 60 822 33 97 975 34086 102 65 88 236 40 
78 437 542 66 69 608 29 76 700 51 820 60 88 
91 24050 162 514 44 86 91 830 50 86028 164 
84 228 366 80 88 486 583 72 78 88 97 618 50 
823 87029 136 203 62 80 389 408 12 590 612 


40 803 46 984 88008 117 80 260 Sá 845 496 


KCH 


Piąty strzał 


napastnika 


Ech przegranej Ł. K. S-u 


Kurjer Poznański tak pisze 
Czerwonych. 

Już w początkowych minutach „Warta“ 
po szybkim ataku zdobywa z zamieszania po 
strzale Knioły pierwszy punkt, nje bez winy 
bramkarza łodzian, Mili. Dalszy okres gry to- 
czy się pod znakiem lekkiej przewagi gości, 
którzy grają jednak 

bardzo słabo w ataku, 
wskutek czego akcje ich z łatwością likwiduje 
pomoc nsględnie trio obronne. Powoli „War- 
ta" znów dochodzi do głosu i raz po raz nie- 
bezpiecznie atakuje, głównie praws stroną co 
z trudem tylko likwiduje trio obronne gości. 
W 20 min, po efektownej kombinacji, Scherf 
ke ładnym strzałem w róg uzyskuje drugą 
| bramkę. W chwilę potem strzał tego samego 
gracza cdbija się o słupek. W 25 min. Krysz- 


6 występie 


kiewicz suzela w róg trzecią bramkę, a w 
dwie minuty potem, po zamieszaniu | krótkiej 
kombinacji (Radojewski — Knioła), pierwszy 


zdobywa nową bramkę. 
Wówczas łodzianie zmieniają Milę, którego za 
stąpił od tej chwili ka: Odtąd nacierają 
znów częściej i jed ataków przynosi im 
honorowy punkt w tej iż gry przez So- 
wiaka, 


nych* 


Mecz po pauzie rozpoczęto wskutek nadesz- 
łej w międzyczasie burzy z opóźnieniem, przy 
czem po trzech minutach sędzia ponownie 
przerwał grę, aby ją po dalszem  kiłkumi- 
nutowem oczekiwaniu wreszcie dokończyć na 
rozmokłem i mocno oślizgłem boisku. Ucier* 
piała też na tem sama gra, która początkowo 
toczyła się pod znakiem dalszej, znacznej 
przewagi „Zielonych“, W 8-mej min. Scherfke 
mija wywracającego się obrońcę  Gałeckiego i 
strzela piątą bramkę. „Warta“ zaczyna grać 
lekceważąco, podczas gdy goście, zachęceni 
zdobyciem dalszej bramki w 35 min. przez Ta- 
deusjewicza (śliczną główką z podania Sowia- 
kal, 

atakują do końca zawzięcie. 
W 46 min. Król uzyskuje z winy obrońcy Flie- 
gera trzeci i ostatný punkt dnia, możliwy 
zresztą do obrony. Wynik do końcowego 
pwizaka już nie ulega zmianie, mimo wystł 
ków cbustronnych. Odpowiada on w  zupełno- 
ści rrzebiezowi spotkania, które jedynńje w 
pierwszej połowie mogło zadowolić, uwzęlę- 
dniając szybkość i przebojowość ataku „Zial 
, Sędziował dobrze p. Arczyński. 


Nowy rok szkolny 


w skademii ssortu. 


Centralny Instytut Wychowania Fizycznego 
rozpoczyną rok szkolny w dniach najbliższych. 

W dniu 19 b. m. rozpoczął się normalny rok 
szkolny na dwuletnich kursach — męskim i 
żeńskim. W dniu 15 b. m. rozpoczął się rocz- 
ny kurs oficerski. W tym samym dniu począ- 
tek rocznego kursu szermierczego. Wreszcie w 
dniu 19 b. m. rozpoczął się roczny kurs wy- 
chowania fizycznego dla komendantów przy- 


Spori w kilku słowach- 


(2) Nadzwyczajne walne zgromadzenie Łódz | 


kiezo Okręgowego Zwi iazku Atletycznego, któ- |ską Wartą Heljasz rzucił dyskiem 45 m. 72 


re odbyło się w lokalu „Sity“ przeprowadzi- 
ło wybory nowego zarządu, który ukonsty- 
tuował się następująco: prezes M. Mrożewski, 


wiceprezesi: S. Pieczewski i Piotrowski J. skat- |cach miasta, które odbyły się w niedzielę w 
A. Szyndler, ka- | Tarnowie startowało 30 


bnik; Br. Hartwig. sekretarz: 


pł. gwiązkowy: S. Szudzióski i członek beż 
mandatu: p. J. Walisiak. Komisia rewizyjna: 
Kozłowski A. Szmkit A. i Zylberberg S. W 


składzie nowego zarządu, prócz pp. Pieczew- 
skiego i Szudzińskiego figurują nowe nazwiska. 

(2) Zwycięstwo Łodzi nad Krakowem w 
trójmeczu |ekkoatlstycznym Łódź - Śląsk -| 
Kraków było ogólną niespodziamką, gdyż re- 
prezentacja Łodzi prócz tego że była b. osla- 
biona brakiem Kwaśniewskiej, Głażewskiej, 
Smętkówny., Rosława i Sasa składała się got 
z 17-tu zawodników, podczas gdy Śląsk po- 
siadał ich 33 a,Kraków 29. Pozatem Polak był | 
przemęczony biegiem o mistrzostwo Polski na 
3 klm. w którym startował poprzedniego dnia | 
w Warszawie, a Kucharski był wyeliminowany | 
ze 100 m. za falstarty. Na zawodach tych pa- 
daly dwa nowe rekordv okregu łódzkiego. a 
manoni ice w begu 5 klm. Starosta osiagnal 14 

. 27,2 sek. bijąc swój poprzedni rekord wy 
hastae 16.41.2, również w biegu 80 m, przez 
płotki dla pań, Plucińska (KE) oslązneła czas 
13,8 sek, lepszy a 1 sekundę od należącego do 
niej dotychczasowego rekordu okręgowego. | 

Charakterystyczne, że speaker rozgłośni kra- 
kowskiej, przy podawanii zwycięzców w DO- 
szczególnych konkurencjach trójmeczu. pominął 
zupełnie trzy pierwsze micjsca zmięte przez 
Wajsównę |  Janowską (dysk, kula i skok 
wzwyż) zaś Łódź w ogólnej klasyfikacji wnóeścił | 
na trzeciem miejscu po Śląsku i Krakowie. 

(©) Na niedzielne mecze ligowe wyznaczo- 
no następującą obsadę sedziow. aką: Warsza- 
wianxa-Gartarnia p. Wardęszkiewicz, Wisła- 
Warta p. Rettig, ŁKS.Pogoń p. Brzeziński, 22 
pp. Legja p. Lustgarten, Czarni--Ruch p. Gu- 
licz. 


Polski o 60 cm. lepszy od poprzedniego. 


jznań) i do 550 s Kutwa (Mysłowice). Re- 
| korde trasy zdobył 
W ogólnonolskim 
Tarnowa w kat. A do 350 


przygladało się 30.000 publiczności. 


(—) Doskonały bokser polski Edward Ran, 
przebywa obecnie w Kanadzie iw dniach 22 
bm. i 29 bm. stoczy swę pierwsze walki po po- 
wrocje z Europy w Montrealu. Następnie Ran 
udaje się do Stanów Zjednoczonych. 

(=) W ciagu najbliższych tygodni odbę- 
dzie się cały szereg zawodów bokserskich or- 
gan'zowanych przez kluby łódzkie, przyczem 
zostały zarezerwowane następujące terminy: 
24 bn: „Union“, 25 bm. — IKP., 2 į 23 paź- 
dziernika — IKP.; 30 września i 28 paździer- 
nika KP. Zjednoczone, 6 i 13 listopada ŁK3; 
& i 30 października, 10 i 27 listopada — Geyer. 
Pozatem 9 października odbędzie się w Łodzi 
międzyranstwowe spotkanie:  Polska-Austrja. 

(—) Na zawodach  lekkoatletycznych w 


Walek woz PSN 00 moi ama GMA dia Ei A z AO NAJ 08 85 639 90 93 900 52 39087 91 130 85 
210 12 67 812 24 66 536 56 88 96 646 71 99 
763 818 90 927 85 40021 210 329 720 22 88 
838 946 41017 90 117 64 97 208 35 309 16 47 
78 569 619 954 66 72 42002 202 06 880 498 


644 730 64 891 958 97 48058 118 88 79 248/831 86025 


341 50 400 45 70 603 94 750 981 44218 26 51 
85 97 348 78 77 414 504 18 68 611 66 774 87 
850 70 78 923 45099 137 70 71 848 59 426 41! 
49 75 586 600 34 64 65 90 94 785 40 95 928 
39 46016 61 56 243 57 394 4002 533 48 50 
661 86 858 946 47007 23 109 27 243 62 817 
93 96 869 85 48128 54 79 250 332 61 507 47 


607 72 717 901 72 80 49005 17 19 26 864 423 |589 600 21 


35 88 569 81 83 646 715 19 88 89 865. 


sposobienła wojskowego. 
Zaznaczyć należy, że w roku bieżącym na 


Gitzy PATENTOWANE 


ERA wiec. 
$ Trtoow 
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Hatent Nr 12559 
to największe xadowolenie 
dia palaczy. 

Żądajcie wszędzie jedynych gilz, 
wyrabianych s liści 
tytoniowyekh. 
„TYTONIOW a I“ 


wyrobu fabr. Giis Hipolit Kamiński 
i S ka, Warszawa, Konopacka 19, 
tel. 10-03-40. 


Życie ekonomiczne. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 

Londyn. (za złoty 1 ft. st.) zamk. 31,00. Pra- 
ga, wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 377.40 
—379.40. Wiedeń, złoty czeki 79.36—79,84, bank, 
79,20—79,80. Zurych. złoty (za 100 złotych) 
zamkn. 58.20. Berlin, złoty (za 100 złotych) noty 
większe  46.95--47,35, «ałuky na Warszawą 
47.10—47,30, na Katowice 47.10—47,30, na Poz- 


czele żeńskiego kursu w C.LW.F. stoi wizyta” | nań 47,10—47,30, Gdańsk, złoty (za 100 zlo- 


torka w. f. na okręg warszawski, p. Helena 


tych) 57.63 —57.74, telezraficzne wpłaty na War- 


Olszewska, a jej pomocnicą jest dotychczaso- | szawę 57,61 —57,72. 


wa referentka w Państwowym Urzędzie Wy- 
chowznia Fizycznego i P. W., p. Wanda 
Prażmowska. 


Gnieźnie między tamtejszą Stellą a  poznań- 


cm. ustanawiając tym wynikiem nowy rekord 


(—) W wyścigach motocyklowych po uli 


zawodników, przy. 
czem w kateg. do 250 cm. zwyciężył Kiełpiński 
(Unja, Poznań) w kat. 850 cem. Sobel (Bia- 
ła), w kateg. wyścigowej do 350 em. Weil (Po 


. Ziółkowski w czasie 2.17. 
zisśnnia gwiaździstym do 
cm. zwyciężył 
Brigg, w kat. ponad 350 ccm. Stark. Zawodom 


atas PoDrACJ rddWegeli 


Teatr Cyrulik: — Zaczynamy golić. 
Adria: — Miłość porucznika, 

Capitol: — Romans z porucznikiem. 
Casino — Dramat niepotrzebnej matkt. 
Corso — Dziesięciu z Pawiaka. 

Czary — Przygoda w nocnym expresie. 
Grand-Kino: — Dr. Jekyll į Mr. Hyde, 
Luna — Książe Bouboule, 


Metro: — Miłość porucznika. 
Mimoza: — Trader Horn. 
Palace: — ich dola r niedola. 


Pan — Śpiewak nieznany, 
Przedwiośnie — Plan W. 
Rakieta — Awanturnica. 


Resursa — W mrokach wielkiezo miasta. 
Splendid — Gehenna kobiety 


Sztuka — Na ławie hańby. 


Co zqolować jutro na obiad? 


Zupa rumiuna „Julienne“, 
Sztuku mięsa z sosem chrzanowym. 
Kapusta włoska faszerowana. 


Suflet z jubłek, 
WINSZUJEMY. 
Jutro: Tomaszowi. 


Wschód słońcu 5.19 
Zachód — 17,41 
Długość dnia 12,22 


wyk 


Dbyło dnia 4,31 
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Paryż. Londyn 88.57, Nowy Jork 255114 
Szwajcarja 492, 
BAWEŁNA. 


Z dola 20 września 1932 r. Nowy Jork. Lo- 
co 6.95, wrzesień 6.80, październik 6.81, sto 
pad 6.86. grudzień 6.95, 

Liverpool: Loco 5.59, wrzesień 5.39, paździer= 
nik 5.39, listopad 5.37, grudzień 5.37. 

Egipska. Loco 8.35, październik 7.99, listopad 
8.05, grudzień 8.03. 


Waluty dewizy i akcje 
NIEZNACZNE WAHANIA KURSÓW DEWIZ, 
Na zebraniu giełdy pieniężnej przeważał na- 
strój utrzymany. Bardziej wyróżniły się dwie 
dewizy: Holandija i Kopenhaga, z których pierw. 
sza zyskała 10 gr. na 100 florenach holender= 
skich, druga — 15 gr. na 100 koronach duńe 


skich. Dewiza szwajcarska zyskała ok. 2 sr 
na 100 frankach szwajcarskich, 
Słabiej kształtowały się  Belgja I Lon 


przyczem dewiza belgijska obniżyła się o 
gr. na 100 belgach, Londyn zaś ok, 3 gr. na 
iuncie. 

Dołarami gotówkowemi do oficjalnych 0 
brotów nie doszło. 

PAPIERY PROCENTOWE — NAOGÓŁ 

SŁABSZE. 

Kursy pożyczek premiowych kształtowały 
się na zebraniu giełdowem  zniżkowo. 3 proč 
Poż. Budowlana była tańsza o 25 gr. Dola- 
rówka o 50 gr. oraz 4 proc. Poż, Inwestycyjna 
zwykła o 75 groszy. 

Z innych papierów 5 proc.  Konwersyjna 
obniżyła się o 0.50 proc. tyleż zyskała 4 
proc. Pożyczka Dolarowa, 7 proc. Pożyczka 
Stabilizacyjna zaś po pewnych wahaniach była 
tańsza o 0.14 proc. 

SŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 

W dziale papierów dywidendowych pano- 
wał nastrój ożywłony, kursy jednak kształto- 
wały się zniżkowo. 

W grupie bankowej  zakupywano akcje 
Banku Polskiego, które po pewnych waha- 
niach straciły 1.25 zł. na sztuce; od akcyj Bane 
ku Zw. Spólek Zarobkowych odpadł kupon zs 
1931 r.; dywidendy S-ka nie wypłaca, . 

Akcje Warsz. Tow, Fabryk Cukru obniżyły 
się o 2 zl, Modrzejów o 1 zł. Starachowice o 
70 gr. oraz Haberbusch o 10 zł. na sztuce. 

KURSY AKCYJ, 

Bank Polski 86,00, Zw. Sp. Zar. kup. 1931, 
Warsz. Tow, Cukru 19.00, Modrzejów 3.40, 
> 5.50, Starachowice 9—9.40, Haberbusch 


GIEŁDA ZBOZOWA. 


Warszawa 21, września. Urzędowa  ceduła 
Giełdy Zbożowej ! Towarowej za 100 kz. pa- 
rytet wegon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunkach wagon., ustalona na podstawie cen 
giełdowych: żyto 16.25—16.50, pszenica jednoli- 
ta 28,50—29.00 — zbierana 28,00—28,50. groch 
polny jad. 26,00—29,00 -— Wiktorja 27.00-—31,00 
mąka pszenna liksusowa 48,00—53,00, — 000 
43.00—48,0) żytnia prno 31—33, — sitkowa 
| ci OROŃSKO EIO OCCIE h AELE SE R PÓZ imi WOK e A — ragowa 23—25. 
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Niezwykłej emocji doznał służą- 
cy jednego z wyższych urzędników 
angielskich miasta Poona w lndjach. 
Samochód tego urzędnika zepsuł się 
podczas jazdy w miejscu, gdzie dro- 
ga z Poony do Bombaju biegnie pod 
góre na płaskowzgórze Dekanu. 
Nadjechał jednak jeden ze znajo- 
mych urzędnika i zabrał go do swe- 
go samochodu, zepsuty zaś samo- 
chód pozostał na drodze 

pod opieką służącego. 


i zepsuty samochód, 


zatowanie na służącego. 


Służacy ułożył się do snu obok 
pojazdu, obudził go jednak jakiś 
niesamowity szmer i ujrzał ze zgro 
za głowę tygrysa. Zerwawszy się 
czemprędzej z miejsca, uciekł do sa- 
mochodu, gdzie przebył dwa dni i 
dwie noce bez pożywienia, nie mo- 
gac opuścić limuzyny, gdyż tygrys 
bezustannie czatował na niego. Przy 
była pomoc uratowała życie biedne- 
mu służącemu. 


Dyskretne cienie parku 


nie zdradziły współczesnej Ewy. 


Przed londyńskim sąlem pokoju odby 
łu się rozprawa przeciwko 14 mę,czyźnom, 


dyskretnych cieni purku. Sędzia skazał 
14 mężczyzn na. grzywnę 


uskarżonym o to, że ich schwytano — około |ì umieścił kobietę, a raczej jej suknie i resz 


połaocy — w stawie jełaego z parkow lon 


roma tygodniami niebywałych upałów w 
Anglji 

w stroju zbyt podkasanym, 
a raczej ściślej mówiąc — pozbawionym 
wszelkiego okrycia. 

Upały nują swe wymagania — policja 
także; i pewien jent, pełniący służbę 
wpobliżu stawu, zadał sobie pytanie, czy na 
leżało aresztować gwałcicieli prawa. 
|| Trudniej było jednuk wykonać posit- 
nowienie,gdyż prawdopodobnie używający 
ochładzającej kąpieli nie byliby na niego 
«uekali,w razie gdyby był sam wszedł do 
wody, nie mówiąc już o innej drażliwej 
aironie zagadki: miułże on się też roze- 
brać? 

We wszystkich jednak policjuniach lon- 
dyńskich tkwi odrobina Hamleta i Sherlo | 


ka Holmesa. Ten drugi, w danvm wypad 
ku, 
wygrał sprawę. 
Kąpiący się posiadują bezsprzecznie 


ubranie, należało zutem odaaleźć ich garde 
robę i... czekać. Tak też uczynił nasz po 
Hicjant, który naprędce spisał mały in 
wentarz zntilezionych przedmiotów ubranio- 
wych. Tu jednak spotkała go niespodzian 
ka. Wśród spodni i marynarek, trzewików 
i koszu] męskich znalazł parę bucików god 
nych nóżki Kopciuszka i pewien strój, z od 
„załącznikami“, co do których 
nie mogło być 
c żadnych złudzeń. 

A więc stróż prawa zuczekał — i nie da 
remnie. Kolejno powychodziły ze stawu 
ofiary, przeznaczone na grzywnę i — choć 
niechętnie — musiały podać nazwisko, 
adres i oddać policjuotowi wykazy osobiste. 
Ajent jednak nie był jeszcze zudowolony, 
szukając czegoś lub kogoś. 

Szukał jej zatem — lecz kobieta, posia 
dająca więcej sprytu od Scherlocka, a stoją 
ca mimo ciemności przed ktumletowskim dy 
lematem: „władza publiczna* lub „nara 
żenie się na rozgłos“ — wybrała to drugie. 
i w stroju, w którym się znajdowała, zwiał» 
wśród krzaków, otulona jedynie tajemniczo 
fcią, zostawiając w ręku policjanta, wszyst 
ko, co na rozprawie zntilazło się na stole sę 
dziowskim. 

Współczesna Ewa nie zjawiła się oczywi 
ście w sądzie, Tajemnica pozostała wśród 


tę ze znakiem zapytania — w archiwum 


_ dyńskich, w okresie panujących przed pt- | sprawiedliwości. 
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Zgon słynnegą uczonego. | Slady chorób na mumjach. 


Gościec dokucza ludziom od pięciu tysięcy lat. 


Angielski bakterjolog Ronald Ross, który 

odkrył przyczynę przenoszenia malarji 

i zapoczątkował skuteczną walkę. z tą mor- 

derczą chorobą, laureat nagrody Nobla, — 
zmarł przeżywszy lut 75. 


Choroby, zagrażające zdrowiu i Ży- 
ciu ludzkiemu, pojawiły się na Świecie 
zapewne razem z człowiekiem. Z szcząt- 
ków ludzkich, jakie znaleziono w gro- 
bach i innych wykopaliskach, medycy- 
na potrafiła rozpoznać, jakie choroby 
istniały już w zaraniu dziejów ludz- 
kich. Gościee dokuczał ludziom po wsze 
czasy i w wszystkich klimatach. Tak w 
południowej jak i w północnej epoce ka- 
miennej, sięgającej 

conajmniej 5,000 lat wstecz, 
zachorzenie to dokładnie daje się rozpoz- 
nać na szkieletach, i to w szerokich 
rozmiarach. Wówczas ludzie prawdopo- 
dobnie w wieku młodocianym cierpieli 
na tẹ chorobę; z niektórych szkieletów 
wynika, że ludzie byli pokrzywieni i nie 
mogli się poruszać. Przyczyny szerokie- 
go rozpowszechnienia gośćca należy nie- 
wątpliwie dopatrywać się w okoliczno- 
ści, że wówczas ludzie mieszkali w wil- 


wstawianie wyrwanych zębów. 


Cukier 


Podczas gdy przed laty 


każde-lbrykować papier, sztuczny 


jedwab 


mu wyrńalazkowi towarzyszyły sur- i materjatv wybuchowe. 


my zwycięskie, a każde odkrycie 
komentowane było najdokładniej i 
najwszechstronniej zarówno przez 


Sztucznv jedwab z powietrza! 
Brzmi to jak bajka. Jednakże na- 
zwisko dr. Lewisa, jednego z najbar 


fachowców jak i przez laików, obe-|dziej znanych chemików świata da- 


cnie nikt już nię zastanawia się dłu- 
żej nad nowemi wynalazkami, nikt 
nie poświęca im zbyt wiele uwagi, 
przyjmujac tylko do wiadomości 
wyczyny geniuszu ludzkiego. 

Zbyt wiele bowizm odkryć 
przynosi nam każdy dzień, każdy 
tydzień, każdy miesiac. 

W. jednem z:naukowvch wydaw 
nictw znajdujemy interesujące ze- 
stawienie, w jak szybkiem tempie 
następuja po sobie wszelkiego 
dzaju wynalazki w jak szybkim 
czasie 
wzieto ostatni miesiąc bieząceg 
roku — lipiec. I gdv czyta się listę 
doniosłych odkrvć dokonanych w 
ciagu tylko jednego miesiaca w ro- 
ku. zdumienie i 


podziw dla potevi 
umysłu 


ogarnąć musi każdego. 
Chemik angielski dr. Lewis 
konat w. lipcu odkrycia, iż z 
trza otrzymywać „*%ożna 
cukier i celuloze. Skraplał on 
nowicie powietrze j ze znajdującego 
sie w niem w dużej ilości kwasu wę 


ludzkiego 


do- 


glowego, otrzymywał celulozę. Ko-|z kością dziasłowa. 
rzyści tego wvnalazku nie dają się |udał się. Chory zab został 


ro- |ZWV 


sie rodza. Dla przykładu tode leczenia zebów u ludzi. Wiado- 
o|ma iest rzecza. że leczenie zebów i 


je rękojmie, iż mamy tu do czynie- 
nia z wvnalazkiem, opartym na 
trwałych zasadach naukowych: O 
ile więc dalsze doświadczenia dr. 
Lewisa okaże sie tak samo skutecz- 
ne, jak dotychczasowe, może to spo 
wodować przewrót w niektórych 
dziedzinach  wvtwórczości Świato- 
wej. 

Francuski lekarz-dentvsta dr. 
de Rojas przeprowadził w lipcu nie 
kte. doświadczenie. które cał- 
kowicie zmienia $otvchczasowa me 


Wiado- 


plombowanie w wielu wvnpadkach 
bywa niezwykle utrudnione, w 
nierwszvm rzedzie z newodu bolów. 
które nie każdv pacient może 
znieść, a z drneiei strony, wskutek 
niewysodv. albowiem usta ludzkie 
sa zbyt małe. by można było swo- 
bodnie w nich operować, 

Dr. de Rojas zastanawiał się wo 


powie- |bec tego nad tem. czy wyrwanie ze- 
SZTUCZNY |bą jest równoznaczie z jego 
mia- |ceniem, czy też można spowodować 


stra- 
ponowne jego zrośnieci? 


eksperyment 
wyrwa- 


poprostu określić. Celuloza bowiem |nv pod znieczulen:vin. dokładnie o- 
nie jest jedvnvm celem eksperymen |czyszczony zaplombowanv i ponow 
tu dr. Lewisa. Poszedł onw swych [nie wstawiony do dziury w dziaśle, 


doświadczeniach dalej i stwierdził, 


która w międzyczasie zalana była 


że z otrzymanej w ten sposób, z po- |pewnem lekarstwem, nie pozwalają 


wietrza celulozv można zkolei 
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Żarówka Edisona była najwspanial- 
szym wynalazkiem, jaki można było so- 
bie pomyśleć. Mimo wszystko była to 
sprawa bardzo przykra, jeżeli się weż- 
mie pod uwagę ostateczny eiekt użyt- 
kowy. W lampie tej bowiem zaledwie 
1 proc. energji zamieniony został na 
światlo, reszta energji była ciepłem. 
które ginęło bezużytecznie. Technika 
nasza, niestety, jak w wielu innych wy 
padkach, tak i tutaj zmuszona jest... 
„strzelać z armat do wróbli“. Od cza- 


| sów Edisona, technika żarówek 


niewiele postąpiła naprzód, 


czego dowodem jest choćby fakt, że w 
najnowszej 
energji przekształca się w światło, gdy 
reszta energji wciąż jeszcze idzie na 
marne, bo przecież lampa niema ogrze 
wać, a ogień na kominku oświetlać, 
aczkolwiek wygląda on bardzo roman 
tycznie, 


Potrzebom naszym odpowiadałoby 
światło zimne, czyli lampa. któraby 
wszelką doprowadzoną do niej energię 
przetwarzała w światło. Robaczki świę | 
tojańskie już dawno pracują według tej 


racjonalnej metody, nie można też od! 


żarówce zaledwie 5 = 


Najmłodsze dziecko techniki świetine', 


alna lampa przyszłości. 


czy, że nie potrzebujemy bezwzględnie 

najpierw rozgrzać ciało do tego stopnia 

że zacznie się żarzyć i następnie oprócz 

ciepła wydzielać z siebie także 
edrobinę światła, 

jak naprzykład druty żarówki. 

_ Gdy się bombarduje atom elektrow 
ni poczyna on świecić, W ten sposób 
powstaje np. Światło czerwonych ru- 
rek neonowych. Tą samą metodą pra- 
cuje także najmłodsze dziecko technik! 
swietlinej, rokująca wiele nadziei „lam- 
pa sodowa“. Napelnia się rurkę gazem 
szlachernym i dodaje odrobinę pary so- 
du (natrium). Gaz sodu pod wpływem 
działania atomów gazu szlachetnego 
zaczyna błyszczeć żółtem Światłem. 

_ W ten sposób uzyskaliśmy zimne 
swiatło w idealnej postaci. Lampa taka 
przerabia przeprowadzoną do niej ener 
się prawie stuprocentowo na światło, 
przyczem 70 proc. przypada na widocz 
ne żółte światło, reszta zaś stanowi nie 
widzialne ultraczerwone światło tego 
semego gatunku. 

Ideał lampy żarowej jest osiągnięty 
sa zatem dzisiaj produkować świa 
znacznie taniej, 


nich wymagać, żeby dla pięknego efek. względnie przy tvch samych kosztach 


tu świetlnego spalały sobie tylną część 
swego tułowia. I my potrafimy uniknąć 
drogi okrężnej poprzez ciepłotę, to zna 


falna mitem w dm ist | 
MAŁY KURJERI" 
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| Redaktur naczelnv: Franciszek Probst. 


uzyskać wielokrotnie większe efekty. | 


Osiąznąć się dadzą wszelkie odcienia 
światła: zielone, niebieskie, czerwone 
iub podobne do Światła dziennego. 

Obecnie pracuje się jeszcze nad udo- 
skonaleniem tego wynalazku, który w 
technice świetinej wywoła zapewnie da 
ko sięgający przewrót. 


sfa- |cem krwi skrzepnać sie. 


Po upływie tveodnia- zab przy- 
rósł znów do kości dziąsłowej, a po 
upływie drugiego tygodnia obrósł 
trwało mięsem cziasłowem. 

Inżynier praski Rudolf Pawli- 
kowski wvnalazł w miesiacu lipcu 
motor, który stanowi ewenement w 
dziedzinie gospodarki cieplnej. Mo- 
tor ten bowiem może bvć puszczony 
w ruch bez zastosowania drogich 
środków. jak benzyna, oliwa i t. d. 
tylko zapomoca 

pyłu weglowego, 
mułu torfowego i innvch 


i jedwab z powietrza. 


ensacyjne wynalazki ostatniej doby. 


dobnych tanich, niemal zupełnie 
bezwartościowych materjałów. Pró 
bv z nowym motorem dały zupełnie 
zadawalajace rezultaty, co w prak- 
tyce dla gospodarki cieplnej posiada 
olbrzymie znaczenie. 

Lekarz egipski dr. Modinos do- 
konał w lipcu odkrycia 

sposobu leczenia narkomanów, 

zażywaiacych opium, morfinę i ko- 
kaine- Dotychczas leczenie narko- 
manów napotvkało na wielkie tru- 
dności. a to ze względu na ogrom 
cierpień, jakich doznawali chorzy. 
zmuszeni do odzwyczajania się od 
narkotyków. 

Sposób dr. Medinos jest genial- 
ny w swej nrostocie: Polega on ra 
tem. że na plecach narkomana nale- 
nią sie plaster hiszpański. Po krót- 
kim czasie pod plastrem powstaje 
na plecach pecherz, napełniony wod 
nista cierza. Otóż tę ciecz zastrzyv- 
knie dr. Modinos dó krwi narkoma- 
na no unłvwie tygodnia takiei ku- 
racji chory nie czuje już żadnej zgo 
łą notrzebv do zatruwania się nar- 
kntvltiem. 


gotnych į dla słońca niedostępnych jas- 
kiniach. Złośliwe degeneracje kości 
świadczą o tem, że sąsiednie mieśnie dot- 
knięte były wrzodami w wielkich roz- 
miarach, co wskazuje na istnienie raka, 
Podobnie można udowodn.ć także zmięk- 
czenie kości i rachitis. 

Inną plagę ludzkośći, gruźlicę, znale- 
ziono na najdawniejszych szezątkach, 
znajdujacych się w grobach  staroegip- 
skich. Także co do kiły, mamy z na'- 
dawniejszych czasów wskazówki. Choro 
ba ta dawniej mie była znana i pojawiła 
się w Europie dopiero w wiekach śred- 
nich, rozszerzając sie zrazu wprost epi- 


demicznie. Ponieważ działo sie to w 
czasie odkrycia Ameryki, utrzymywano, 


że choroba ta 7awleczona została z no- 
wego świata, Prof. Virchov stwierdził 
jednakże Ślady tej choroby na szcezat- 
kach ludzkich z przed kilku tysiecy lat, 
tak samo stwierdzono ją w ostatn'ch 
czasach na szkieletach z grobów staro. 
iamońskich. Zaradka pozostaje fakt. Że 
ludzkość przez dłnoie wieki przez choro 
bę ła była oszczedzana. 

Kiła nie jstnieie w świecie zwierzęcym, 
Przy sztucznem szczepienu u małp oka- 
zvwałyv sie tylko nieznaczne zewnetrzne 
skutki skórne, natomiast nie zauważono 

żadnych wewnetrznych zachorzeń. 
Utrzymuje się także, że istnieją plemio- 
na ludzkie niewrażliwe na kiłę. 

Z zabalsamowanvch zwłok w grobach 
staroeg'pskich wynika, że już wówczas 
w tym samym stopniu dokuczały ludziom 
zwapnienie naczyń i choroby nerek, wa- 
trobv i serca, Natomiast niema żadnycb 
śladów kiły. 

Historyczne znaczenie posiadaja Ślady 
tradu. Aczkolwiek przez dlugi czas u- 
ważano Eg'pt za siedlisko tej choroby, 
nie zdołano znaleźć jej śladów na 80000 
zwłok, jakie zbadano w Egipcie, Nubji 
i Sudamie. Choroba ta występuje w 
Eojpcie dopiero za czasów Ptolemeuszów 
(3-ci wiek po nar. Chr.) W starożytności 
choroba ta budziła taki postrach. że 
dotkniętych nia wypędzono do pustyni, 
gdzie stali się 

ofiara słodu i dzikich zwierzat, 

Z innych chorób, jakie panowały w 
starożytność, wymienić należy ospę. 
malarję, odrę i inne choroby skórne. 
Bardzo rozpowszechnione bvłv także 
zachorzenia zebów i szczęk. Zwraca u- 
wagę silne zżucie zębów, co oczywiście 
nozostaje w związku z sposobem odży- 
wiania, 

Podobne snostrzeżemia poczyniono tak 
%a ną mumiech. znalez'onych w grobach 
Inkasów w Peru. 


<PEEZECEUCNETYS"=" "TYT" YEAR ET WYSEPEK PRZECZY CZ ECCO ZY AO TOP ZPR YE O 


Węg'el neutralizuje nikotynę. 
Walka z niebezpieczną trucizną. 


Wedłu4 stwierdzeń jednego z profeso- 
rów monachijskich, zawartość nikotyny po 
szerególnych liści tytoaiowych waha się od 
6.6 do 6 procent. Papierosy egipskie za- 
wierają 1.2 do 1,5 procent, francuskie 3 pro 
cent, niektóre inne gatunki, jak Virginia, 
do 4—5 procent nikotyny. 


Jasne tvtonie są z reguły lżejsze, niż 
ciemne. Przy pa'eniu. "pula się tylko aie- 


nikotynę, zawczasu odrzucać. Najskutecz 
niejszą odtrutką w stosunku do nikotyny 

jest aktywny węgiel, 
neùtralizujący całkowicie trującą substam 
cję tego nurkotyku. 

Cytowany profesor zwraca uwagę m 
szkodliwość tak rozpowszechnioaego zwycza 
ju „zaciągania* się przy paleniu, gdyż w 
ten sposób ośmiokrotna ilość nikotyny prze 


znsczna część nikotyny, tak że 80—90 pro |nika do orgtnizmu. 


cent można z dymu i niedopałka odzyskać 
zpowrotem. Papierosy t. zw. słabe posiada 
ją około 


1 procent nikotyny. 


Ato'i są już produkowane gttunki tyto 
niu macedońskiego o zawartości nikotyny 
mn'ejszej niż 0,5 a nawet 0,35 procent; są 
one jednak jeszcze zbyt drogie dla masowej 
(abrykacji. 


GCygar i papierosów nie ntdleży całkowi 


temu po- |cie dopałać, lecz końce, jako obfitujące w 


Oryginalny karambol. 


Zderzenie dwóch <umolotów podczas sturtu na lotnisku mowojorskiem. Lotnicy cudem poszedłem do 


wyszli cało. 


Odhito na włas.sei maszynię rotacvjneż 


w Łodzi przy ulicy Karola Nr. 2. 


Pozatem, powiuda uczony niemiecki, nie 
warto się sprzeczać: tak palacze cygar, jak 
pulacze papierosów zatruwają się w równymi 
stopniu. 


Podsłuchane. 
W SZKOLE. 


Nauczyciel zadaje pytanie, na które 
żaden z uczniów nie umie odpowiedzieć. 
Nareszcie w ostatniej ławce podnosi się 
czyjaś reka do góry. 

— Widzicie! — mówi na"czyciel, — 
taki mały a was wszystkich zawstydzi. On 
jeden w całej klasie coś umie! No po- 
wiedz, Karolku! 

— Panie psorze, czy mogę wyjść? 


PROFESOR 


Profesor Fujarkiewicz zasiedział się 
wieczorem u znajomych. Późno już by- 
ło. Kiedy zabierał się do odejścia, gospc 
darz zauważył, że pada ulewny deszcz. 

— Niech pan lepiej zostanie, panie 
profesorze, u nas na noc — nie ma pan 
parasola, pan bardzo przemoknie... 

Profesor Fujarkiewicz po dłuższem 
naleganiu zgodził się na tę propozycię. 

Odprowadzono go do pokoju gościn- 
nego. W nocy gdy wszyscy już mocno 
posnęli, dzwoni Ktoś do drzwi weiścio- 
wych. ierają drzwi, na progu stol 
profesor, z ubrania jego spływają strugi 
wody. 

— Co się stało — pyta przerażony 
arz. 

Ach nie, najmocniej przepraszam 
— chciałem sis położyć do łóżka, więc 
domu po nocna koszulę. 


gos 


Za wydawnictwo odpowiada, Władysław Stypułkowski, ` 
ła tedakcje odpowiada: Romas Furmańskt. 


